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300-miljonowa Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 


pożyczka 


Rada ministrów na piątkowem posiedzeniu 
uchwaliła projekt rozporządzenia prezydenta 
Rzpitej, na podstawie którego wysokość po- 
życzki wewnętrznej, ustalona w art. 1 rozpo- 
rządzenia z 5 września b. r. na 120 miljonów 
złotych, zostaje zmieniona na 350 milionów. 
Ponieważ dotychczasowa subskrypcja dała 
okrągło 325 miljonów, więc rząd widocznie 
spodziewa Się, że do tej sumy dociągnie. Na- 
pływają jeszcze spóźnione zgłoszenia z zagra- 
nicy, zgłoszenia wierzycieli skarbu i t. d. 

Z chwilą, gdy okazało się, że pierwotna 
suma 120 miljonów została gnubo przekroczo- 
ną, zaczęła się dyskusja, co z nadwyżką zro- 
bić. Założeniem pożyczki było pokryć deficyt 
budżetowy, co miało stać się zapomocą po- 
życzki plus 200 milionów biletów skarbowych. 
Wygrawszy jednak taki los na loterji pażycz- 
kowej, postanowiono inaczej: cała suma pól: 
dzie na pokrycie deficytu już istniejącego i za 

rezerwę dla przyszłego, zaś bilety skarbowe 
zostaną sprotongowane. 

Nie stało się to odrazu, poprzedziła tę decy- 
zję długa dyskusja. Wszczął ją p. Matuszewski 
głosem przestrogi: broń Boże wydać coś z po- 
życzki na inwestycje, należy całą sumę — wte- 
dy nie myślano jeszcze, że dojdzie ona do 350 
miljonów — zachować w przewidywaniu, że 
wystarczy ona na pokrycie deficytu 15 mie- 
sięcziego, potem zaś — co potem? — chyba 
pomyśleć o nowej pożyczce. Ta koncepcja naj- 
tęższej — jak mówią — głowy finansowej 
w sanacH utrzymała się. Ba, niektórzy idą 
jeszcze dałej, wskazując, że mimo powodzenia 
pożyczki należy nietylko prowadzić dalej po- 
litykę oSZczędnościową, ale trzeba jeszcze 
bardziej zmmiejszyć budżet, 

Koniec końców — pożyczka zostanie w ka- 
sach skarbowych, naturalnie zbierze się ona 
tam stopniowo w związku z rozłożeniem płat 
ności jej na 6 do 12 miesięcy. Szczęście więc 
jest kompletne: o tegoroczny deficyt rząd nie 
musi już sobie łamać głowy, ale co będzie da- 
tej? Widzimy bowiem, że mimo nawoływań 
do oszczędmości i do zmniejszenia budżetu 
glosy te nie znajdują pelnego echa w odpo- 
Ów, miejscu — powiadamy: pełnego, 
© . Sżęściowe zrozumienie dla tych koniecz- 
ności oszczędzania i redukowania jest, natu- 
rałnie w kierunku najmniej pożądanym: przez 
oszczędność i redukcje na wydatkach perso- 
nałnych. 

Sanacja jest tak dummą z udałego — niechby 
się nie był udał! — eksperymentu pożyczko- 
wego, że marzy już o błogich następstwach 
w rodzaju obniżenia podatków i t. d. Może te 
marzenia stoją W związku z pogłoskami o wy- 
mianie p. Zawadzkiego na p. Koca w kierow- 
nictwie skarbem państwa; w każdym razie 
praktyka uczy, jak daleko jest od marzeń do 
rzeczywistości, ileże zamiast reformy, natu 
ralnie w sensie obniżeniowym, podatkowej 
mamy nawrót do starego zwyczaju „budżetów. 
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Do nabycia w administracji „Naprzodu* 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 
"a 


Częściowa amnestja 
dla b. więźniów brzeskich? 


„Polonia“ donosi: 

W kołach sądowych zwracają uwagę na to, że 
dotychczas prokurator nie wydał jeszcze zarzą- 
dzenia aresztowania b. więźniów brzeskich. Po- 
dobno niewydanie tej decyzji spowodowane jest 
projektem częściowej amnestji, która wedle krą- 
żących pogłosek miałaby jednak objąć tylko ka- 


ię ri 


rę więzienia, a nie skutki dodatkowe wyroku, tak, 
że utrata praw obywatelskich i w zwiazku z tem 
utrata mandatów pozostałaby w mocy. 

Wśród skazanych znajduje się, jak wiadomo, 
6 posłów, na których miejsce weszliby zastępcy. 
Podobno wśród tych zastępców dwóch byłoby, 
skłonnych do ugody z obozem rządowym. j 


Sędziowie dyscyplinarni na uniwersytetach 


W ministerstwie W. R. i O. P. układana jest 
obecnie lista dla uniwersytetów i politechnik z 
pośród profesorów wyższych uczelni. Lista ta 0- 
bejmuje blisko 70 sędziów dyscyplinarnych dla 
wszystkich uczelni akademickich w Polsce, W ro- 


Kongres austrjackiej 


Wiedeń, 14 października. Dziś przedpołu- 
dniem otwarty został w Wiedniu nadzwyczaj- 
ny kongres austrjackiej partji socjalno-demo- 
kratycznej. Na kongres przybyło wielu wybit- 
nych socjalistów zagranicznych a m. in. prze- 
wodniczący Międzynarodówki socjalistycznej 
Vandervelde, przywódca socjalistów francu- 


podatkowych“, narazie tylko z trzęch kwiat- 
ków złożonego. 

Te pisma i ci ludzie, dla których „wypompo- 
wanie“ ze społeczeństwa ostatniego grosza i 
przelanie go do skarbu państwa, jest czemś 
strasznem, jest „grzechem przeciw duchowi 
kapitalizmu — nie zawahają się ani na chwiłę 
głosami i piórami swemi poprzeć rząd, gdy 
znowu przyjdzie z budżetem zgóry deficyto- 
wym. Co to bowiem strasznego? Jeżeli spo- 
łeczeństwo potrafiło zrobić jeden taki wysi- 
lek, który przyniesie 350 milijonów, dlaczego 
mie miałoby zrobić drugiego, trzeciego? Nic 
to, że z wysiłków tych wynika tytko plan do 
zjedzenia — na budżet konsumcyjny. Jak roz- 
kaz, to zapomina się nawet o „najświętszych'* 


prawach ustroju kapitalistycznego. 
—=000= 


ku bieżącym na podstawie nowej ustawy akade- 
mickiej sędziowie ci zatwierdzani są przez p. mi- 
nistra oświaty z pośród kandydatów, przedstawio. 
nych przez senaty akademickie, 

= 00 QT" 


socjalnej demokracji 


skich Leon Blum i przywódca 
szwajcarskich Grimm, 


socjalistów 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny, dnia 
12 października 1933 r. Sygn. IHI Pr. 240/38. Sąd Okrę- 
gowy Wydział III karny w Krakowie na posiedzeniu 
niejawnem w dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wnio- 
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał 
następujące postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli 
88 489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną. -| wy- 
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 10 
października 1938 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód'* 
Nr. 232 z daty 10 października 1933 r. z powodu treści: 
1) artykułu, zamieszczonego na stromie 3 pod tytułem 
„PROCES O ZAJŚCIA W NOCKOWEJ* w ustępie od 
słów „poszedł kupić“ do słów „do szpitala”, od słów, 
„Sędzia odczytał* do słów „jeżeli podpisze“, od słów 
„że policja" do słów „też bili“, od słów „że na poste- 
runku“ do słów „nie słyszy“, od słów „że nawet“ do 
słów „był bity“ i od słowa „znaleziony“ do słowa „sko» 
pano“, albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z artykułu 127 k. k.; 2) artykułu, zamieszczo, 
nego na stronie 6 pod tytułem „PROCES O ZAJŚCIA 
W KOZODRZY* jw ustępie od słów „kazała mu“ do słów, 
„na  plecy*, albowiem treść tego ustępu zawiera zma 
miona występku z artykułu 127 k, k. — II Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód 
iw Dzienniku Urzędowym. — III. Cały nakład skonfi. 
skowanego pisma ma być zniszczony. — Przewodniczą« 
cy: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
| Szymański we. . 


Przewrót majowy dokonał się nie- 
wątpliwie wśród entuzjazmu i przy 
czynnem poparciu mas robotniczych i 
chłopskich, Bez czynnego i zdecy- 
dowamego poparcia ze strony klasy 
robotniczej, bez entuzjazmu mas 
chłopskich, przewrót majowy nietyl- 
ko byłby wogóle niemożliwy, ale sa- 
mi jego inicjatorzy naraziliby się byli 
prawdopodobnie na bardzo przykre 
dła siebie następstwa. 

Kiedy jednak po zwycięskim prze- 
wrocie przywódcy dzisiejszej „sana- 
cji“ zamiast realizacji zaprzysięga* 
nych w gorących dniach walki przy- 
rzeczeń, zasiedli do wspólnego stołu 
dla zgodnego podziału władzy i przy- 
wilejów z tymi właśnie, których prze- 
wrót miał zetrzeć -z oblicza nowej 
Polski — „miłość mas umarła, W o- 
bozie „sanacji”, mimo zapewnień o 
zaułaniu ludu żyje ciągle upiorny 
strach przed gniewem i siłą ongiś w 
pamiętne dni majowe zawiedzionych 
w swoich uzasadnionych nadziejach, 
mas ludowych. Rozumieją tam do- 
skonale, że tak, jak w gorących 
dniach przewrotu, masy swojem czyn- 
nem wystąpieniem zadecydowały o 
zwycięstwie, tak samo w innej sy- 
tuacji mogą zadecydować o klęsce, 

Zawierając po przewrocie sojusz z 
reakcją kapitalistyczno - obszarniczą, 
zmuszeni prowadzić wrogą interesom 
mas ludowych politykę, kierownicy 
„sanacji muszą jednocześnie ciągle 
wysilać się w kierunku osłabienia 
napierającej fali powszechnej niena- 
wiści przeciw tej polityce przez sza- 
fowanie „radykalnie" antykapitalisty- 
cznemi gestami i frazesami, 

Ale czyny miały zawsze i wszędzie 
silniejszą wymowę od słów i gestów. 
Kilka wyrwąnych na chybi- trafi 
przykładów  „radykalnych” wyczy- 
nów „sanatotów*”, dadzą istotny o 
braz praktycznej wartości dla „sana- 
cji" polityki radykalnych słów i reak 
cyjnych czynów. 

Oto „sanacyjna" prasa narobiła 
swego czasu straszliwego wrzasku z 
powodu aresztowania kilku dyrekto- 
rów, którzy chcieli zamknąć na Gór- 
nym Śląsku niektóre kopalnie. Mó- 
wiomo, pisano, krzyczano: „a widzi- 
cie, robotnicy, jak my tych butnych 
panów wzięliśmy krótko?',, Odbył 
się sąd nad przestępczymi dyrektora- 
mi, Zostali skazami na więzienie i ka- 
ry pieniężne, Z więzienia ich wy- 
puszczono. Kary?.. może zapłacą, a 
może i nie zapłacą. Ale w dwa ty- 
godnie później, Komisarz Demobili- 
zacyjny zgodził się na zamknięcie 
tych samych kopalń, za zamknięcie 
których zaaresztowano owych dyrek- 
torów ií narobiono z tego powodu 
wrzawy na całą Polskę, 

Kapitaliści węglowi domagają się 
obniżki płac? „Sanacyjne" pisma 
trąbią, aż uszy puchną, że to jest 
zbrodnia, że wroga Polsce, Rządowi 
_ i klasie robotniczej, polityka kapita- 
listów niemieckich pcha celowo ma- 
sy robotnicze do awantur, że Rząd 
jednak na żadną obniżkę płac się nie 
zgodzi, że znajdzie dość siły, aby but- 
nych kapitalistów poskromić, A wła- 
dze akurat za kilka dni zgadzają się 
właśnie na obniżkę płac... Walka z 
wyzyskiem karteli? Krzyk.. Wrza- 
wa. Zapowiedzi... Zapewnienia,., Rząd 
ukróci lichwę i zdzierstwo rekinów 
węglowych. Triumialne ogłoszenia, że 
Rząd zmusił kapitalistów węglowych 
do obniżenia cen węgla. Tymczasem 
okazuje się, że zaraz po teoretycznej 
obniżce, — w praktyce ceny węgla 
poszły akurat wgórę, bo kapitaliści 
węślowi cołnęli t. zw. tajne rabaty. 

Niedawno odbył sie w Katowicach 
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Słowa i czyny 
„Radykalizm” B. B. W. R. w Świetle faktów 


uroczysty — a jakże w  „sanacji” 
wszystko jest uroczyste — Zjazd gos- 
podarczy B. B.. Referaty „radykal- 
ne", „antykapitalistyczne' mowy wy- 
sokich dygnitarzy  „sanacyjnych'”, 
Treść przemówień tak „rewolucyjna“, 
że niech się schowają komuniści, Ich 
przemówienia w porównaniu z tym 
radykalizmem  „sanacyjnym” — to 
anielska łagodność... Uchwały?... rów 
nie, jak przemówienia, radykalne. 
Oto ich treść: „upaństwowić te ko- 
palnie i huty, które chcą kapitaliści 
zamknąć, Wywłaszczyć akcyjnv ka- 
pitał niemiecki, niedopuścić do prze- 
rzucenia wszystkich ciężarów na bar- 
ki robotników"... 

Mocne, groźne, antykapitalistyczne 
uchwały. „Niech masy czytają, niech 
wierzą, że my, „sanacja' — to przy- 
jaciele robotników i zaprzysiężeni 
wrogowie kapitalistów". 

Ale robotnicy ani rusz, nie chcą 
uwierzyć w radykalizm „sanacji. 
Czyny, czyny, nieprzerwany łańcuch 
wrogich interesom mas ludowych czy 
nów, zaprzeczają zbyt wyraźnie „ra- 
dykalnym' słowom, Robotnicy, sze 
rokie masy społeczeństwa rozumują 
prosto, może powoli, ale logicznie, 
w następujący mniej więcej sposób: 
Jeżeli władze kazały aresztować dy- 


H, N. Brailsfore 


rektorów za zamknięcie kopalń, to 
dlaczego same zgodziły się na ich 
zamknięcie i godzą się ciągle na za- 
mykanie coraz to nowych?... Jeżeli 
władze zmusiły kapitalistów węglo- 
wych do obniżki cen węgla, to dla- 
czego węgiel podrożał?,, Dlaczego 
„sanatorzy” chcą upaństwowić te ko- 
palnie tylko, które kapitaliści chcą 
zamknąć?... Czyżby chcieli przejąć 
wszystkie kopalnie gorsze na rzecz 
państwa, a kopalnie z dobrym wę: 
glem, z doskonałemi technicznemi u- 
rządzeniami, niskiemi kosztami pro- 
dukcji, pozostawić kapitalistom i w 
ten sposób zapewnić im większe zy” 
ski?.. Dlaczego „sanatorzy* grożą 
wywłaszczeniem tylko niemieckiego 
kapitału akcyjnego?.. Czyżby nie 
wiedzieli o tem, że kapitał akcyjny 
i nieakcyjny wszystkich innych ga- 
tunków wyzyskuje tak samo robotni- 
ków, obniża płace, zamyka kopalnie, 
redukuje robotników i że ten kapitał 
wcale nie chce między sobą robić 
żadnych różnic narodowych, jest je- 
dnolicie zorganizowany i prowadzi je- 
dnolitą politykę wyzysku klasy robot 
niczej i całej reszty społeczeństwa?... 

Tak! Robotnicy zestawiają „rady- 
kalne“ słowa i uchwały „sanatorów“ 
z reakcyjną treścią ich czynów i wy* 


ciągają coraz szybciej, nie ze słów, 
ale właśnie z czynów, wyraźne i ja- 
sne wnioski. „Sanacja“ wie, jakiem 
niebezpieczeństwem jest dla niej je- 
dność mas. Aby się utrzymać przy 
władzy stara się z kapitalistami (zre. 
sztą coraz bezskuteczniej) osłabić tę 
wielką siłę mas ludowych — tworzy 
własne Związki zawodowe, własne 
spółdzielnie, rozbija, mąci, każe 
swoim redaktorom pisać, swoim przy- 
wódcom mówić „radykalnie", a na- 
wet grozić „rewolucją“ wrogom lu- 
du, aby tylko zaciemnić swoje reak- 
cyjne oblicze i utrzymać się przy wła- 
dzy, zapewnić sobie i reakcji przywi- 
leje i zyski, jakie daje władza. Ale 
masy ludowe widzą poprzez mgławi- 
cę radykalnych frazesów coraz wy- 
raźniej, że „sanacja” i kapitalizm — 
to jedno. A kapitalizm — to rozkład 
społeczeństwa, głód í nędza mas, Kto 
chce walczyć z kapitalizmem, ze stra- 
sznemi skutkami jego gospodarki, 
musi walczyć także z „sanacją”, Ra 
dykalne słowa i reakcyjne czyny 
„sanacji”* to najlepsza szkoła poślą: 
dowa politycznego wychowania mas 
najlepszy sposób demaskowania „sa 
nacji”. 
JAN STAŃCZYK 


Nowy duch w Partji Pracy 


Towarzysze cudzoziemscy, którzy w 
tygodniu ubiegłym byliby obecni na kon- 
gresie angielskiej Partji Pracy, zdumie- 
liby się, jak bardzo zmieniła się ta par- 
tja. Dawniej była ona z pośród wszyst- 
kich partyj socjalistycznych Europy mo- 
że najbardziej praktyczna, by nie powie- 
dzieć: przyziemna. Obecnie jednak, od 
dwóch już lat, odbywa ona kongresy, 
które prawie nie zajmują się tem, co się 
dzieje na wyspach brytyjskich, 

Wzrok Partji Pracy kieruje się ku ho- 
ryzontom dalekim. Partja żyje chwilą, w 
której wróci do władzy, pochłonięta je- 
dynym zamiarem: świadome zapoczątko- 
wanie budowy socjalizmu, Chwila ta na- 
stąpi być może za trzy lata, prawdopo- 
dobniej wszakże dopiero za lat ośm. 
Partja nie żyje niczem innem i mało o 
czem innem myśli. 


Składają się na to różne przyczyny. 
Po pierwsze życie polityczne W, Bryta- 
nji pod rządami Macdonalda i jego prze- 
ważnie konserwatywnych ministrów nie 
jest zbyt interesujące. Rząd zniósł opie- 
kę społeczną; budownictwo mieszkań 
pozostawił inicjatywie prywatnej, pod- 
wyższa ceny przez ograniczenie produk- 
cji, wreszcie położył kres wolnemu han- 
dlowi. W całości jest to rząd ociężały 
i pozbawiony inicjatywy, który nie do- 
kona niczego twórczego. 


Po drugie ruch robotniczy zrozumiał, 
że minęły już czasy, kiedy robotnicy 
mogli się spodziewać, że uda im się wy- 
walczyć od rządu kapitalistycznego ko- 
rzyści w postaci reform społecznych. W 
okresie kapitalistycznego rozkwitu i do- 
brobytu mógł biedny Łazarz zbierać pod 
stołem bogaczy  poniektóre smaczne 
okruchy. Ale w dniach upadku kapitali- 
stycznego, smakołyków tych niemasz. 
Naukę tę przyswoiła sobie Partja Pracy 
raz na zawsze, gdy drugi jej rząd upadł. 
Rząd ten pozbawiony większości, uspra- 
wiedliwiał swe istnienie ufną wiarą, że 


Kongres w Hastings 
(Koresp. własna) 


przy pomocy liberałów uda się, przepro- 
wadzić cały szereg doniosłych reform 
społecznych. Naogół poniósł porażkę; 
byłoby niesłuszne twierdzenie, że nic nie 
zrobił, ale prawdą jest, że uczynił daleko 
mniej, niż liberałowie pod Ausquithem : 
Lloyd Georgem, kiedy kapitalizm jesz- 
cze rozwijał się a dochód narodowy wzra 
stał Doświadczenie to przeobraziło re- 
formistyczną Partję Pracy w ruch zde- 
cydowanie i świadomie socjalistyczny, 
zmierzający do przebudowy całego sy- 
stemu gospodarczego. 


Stało się więc, że poraz drugi kongres 
Partji prawie cały swój czas poświęcił 
roztrząsaniu planów zarządu, dotyczą- 
cych tej przebudowy. Plany te nie są 
szcze trzecia może i czwarty kongres 
szcze trzeci amoże i czwarty kongres 
zajmować się będą temi rzeczami. 


Na kongresie w Leicester w r. ub. 
pokazało się, że masy wyprzedziły zna- 
cznie przywódców. Kongres uchwalił 
kilka doniosłych zmian wbrew woli za- 
sządu, a wszystkie one miały na celi 
tezszerzenie programu i przyśpieszenie 
tempa socjalizacji. Głównym tematem 
dyskusji była wówczas bankowość. Eg- 
zekuż7wa proponowała uspołecznienie 
Baku Angielskiego, cc zaś do innych 
wielkich banków, to zadowała się for- 
mułą, że muszą one podlegać jakiemuś 
nieokreślonemu systemowi kontroli, Li- 
ga Socjalistyczna, która wówczas liczyła 
dopiero kilka dni życia. wystąpiła po- 
raz pierwszy i zażądała uspołecznienia 
wszystkich barków handlowych. Po 
świetnej i emocjonującej debacie zwy- 
ciężyła. My, członkowie Ligi Socjalisty 
cznej, byliśmy właściwie zdumieni, gdy 
Egzekutywa w r. b. przedłożyła zrewi- 
dowane propozycje i mogliśmy stwier- 
dzić, że opinja większości została zupeł- 
nie lojalnie przyjęta; z wyjątkiem kilku 
sformułowań, które prędko zmieniono, 
projekt zarządu w całości nam odpowia 


dał. 


To było czemś nowem. Dawniej, gdy- 
śmy należeli do Niezależnej Partji Pra- 
cy, zdobywaliśmy niekiedy na kongre- 
sie większość przeciw egzekutywie Par 
tji Pracy dla rezolucji o zadaniach poli- 
tycznych. Ale to nigdy nie miało dal- 
szych skutków. Rezolucja pozostawała 
na papierze; zarząd szedł swoją drogą, 
jakgdyby rezolucja wcale nie przeszła. 
Winę ponosiła, jak przekonywam się 
teraz, przeważnie Niez. Partja. Albo- 
wiem Niez. Partja Pracy w ostatnich la- 
tach nie była więcej wiernym składni- 
kiem Partji Pracy. Prowadziła ona 2 
Partją zazdrosną i przewlekłą wojnę a 
wlasny honor i prestiż, a skutek był ten, 
że Niez. Partja w czasach, kiedy broni- 
ła słusznej i dalekowzrocznej polityki 
(jak to się często zdarzało) sposobem 
swych wystąpień tyle wywoływała zśor 
szenia, że najlepsze jej wysiłki szły na 
marne. Nowa Liga Socjalistyczna może 
jak dotąd wykazać się rezultatami © wie 
le szczęśliwszemi. Nikt nie wątpi o jej 
przywiązaniu do Partji. Nie usiłuje ona 
być partją konkurencyjną. Wpływ swój 
zaztiacza ona jako zaawansowane, ale 
przyjazne lewe skrzydło. 


(Dok. nastąpi). 
GMUNESTOK ZEE | i | 
KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20 
P. K, O. 1228 tel. 714-49 do godz, 3-ciej. 


Burg O. W służbie junkrów pruskich. 
Przeżycia wychowanków szkoły ofi- 


cerskiej w Erlau, 5— 
Stempiński J. Proletarjat w świetle 

proroków i Mickiewicza 40 i 4 —,10 
Swoboda H. Pierwsze piętnastolacie 

Polski Niepodległej. (1918 — 1933). 

Zarys dziejów politycznych. 3.81 
Daszyńska-Golińska Z. Dr. Prof. Pod- 

stawy teoretyczna polityki epołeoz- 

nej w zarysie 5— 

— Polityka społeczna 10— 
Wasilewski L, Dzieje ałazdu Paryskie - 

go 1002 seka. = 
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Słonimski o akademii literackiej 


W ostatnim numerze „Wiadomości ; burskiego". To nie wszystko. Owa dziewka bosa 
Literackich“ pisze Antoni Słonimski w | zasiałaby tam również całą radę ministrów w kom 


swojej kronice tygodniowej; 


„Poziom humoru w Polsce sięga wyżej pasa, 
ale właśnie u nas modna jest nagonka na dowcip. 
Każdy żari nazywa się pogardliwie „szmoncesem” 
Biada się, że mamy kabarety Í że te kabarety ma. 
ja powodzenie. Z tem powodzeniem jest, oczywii- 
ście, przesada, lecz czy istotnie jest czemś gorszą- 
cem, że Adolf Dymsza raduje naszą duszę? Że 
cieszy nas dowcip Tuwima I piosenka Hemara? 
Kabaret w Polsce ma w porównaniu do innych 
krajów europejskich, nie wyłączając Francji czy 
Anglji, poziom bardzo wysoki. Od „Zielonego Ba- 
lonika“ poprzez „Pikadora”, czy nawet bardziej 
merkantylną „Bandę”, czy to w szopkach „Cyru- 
lika“, czy w dawnem „Qui pro Quo“, można było 
usłyszeć świetne piosenki i znakomite teksty. — 
Czemu mówić o lem, jak o jakiejś hańbie naro- 
dowej? To też jest swego rodzaju Gdynia, Zabaw- 
ne jest, że te gromy na kabaret spadają właśnie 
z rządowego Olimpu, który więcej spędził wieczo- 
rów w „Qui pro Quo“ niż w Gdyni. Na premie. 
rach „Szopek” ozy W galerji Luxemburga zbierał 
się cały gabinet. Pamiętam doskonale, jak mar. 
szałek Piłsudski zaprosił „Szopkę Pikadora* do 
siebie i na ię Samą godzinę zwołał posiedzenie 
rady ministrów. Gdy rada, nie wiedząc o niczem, 
jak e rada ministrów, zebrała się w komple- 
cie, marszałek zaprosi tkich do sali, gdzie 
stała już przygotowana „Szopka“. Ten żart mar- 
szałka ministrowie wzięli zbyt poważnie i od tego 
czasu wszyscy chodzili tylko na szopki i do kaba. 
retu. Dowcipy, choćby najboleśniejsze, zawsze są 
dowodem popularności. Pewien znany publicysta 
rządowy skarży się, że gdy „owa dziewka bosa z 
parabazy „Wyzwolenia“ poszła 'w roraną godzi- 
nę z kluczami do bram teatru, aby wypuścić Kon. 
rada „na lot", zamiast Konrada znalazła tam p. 
Własta z satelitami, produkujących swe pieśni 
przy akompanjamencie orkiestry Golda i Peters- 


plecie. 

> „W obozie rządowym są ludzie o dużej kułtu- 
rze literackiej, ale przeważa ignorancja, z której 
zresztą nie można robić zarzutu. Nie każdy ma 
czas na lekturę i zrozumiałą jest rzeczą, że urzęd- 
mik po pracy woli pośmiać się, niż martwić się, 
czytając Kadena. Pewien wybitny działacz, mó- 
wiąc o Conradzie-Korzeniowskim, mówił: Conrad 
Konarzewski. Pomyliło mu się z generałem. Nie 
mam mu tego za złe. Co drugi minister zna pio- 
senki Tuwima, ale nie czyta jego wierszy. Wszyst- 
ko byłoby w porządku, gdyby nie to uporczywe 
poniewieranie literaturą, które wychodzi z obozu 
najgorętszych wielbicieli kabaretu. 

„Sklad akademji nie powinien być zbyt spra- 
wiedliwy, Do akademii powinno wejść kilku pół- 
główików lub przynajmmiej dwóch albo trzech 
grafomanów. To osłodzi życie pisarzom, których 
nie wybiorą. Będą mogli mówić: 

— Naturalnie, mnie niema, ale jest ten cym- 
bał X... 

Jeśli chodzi © mnie, fo tego rodzaju pocieszenie 
mie jest mi (potrzebne. Powstanie akademiji powię- 
kszy bowiem moje dochody o paręset złotych, ty- 
le bowiem przyniesie mi miesięcznie wyśmiewa- 
nie się z tej instytucji. 


+ 


150 szt. = 35 or. 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


PRIMA AIDA 


proces © krwawe wypadki w Łapanowic 


Kraków, 15 października. 
SZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchiwano dal- 
szych odwodowych świadków. 

Pierwszą zeznaje świadek Zofja Hejmównaą ze 

Zbydniowa. Opowiada, że szła razem z osk. Hej- 
mówną i innemi na mszę do Łapanowa. Osk. Hej- 
mówna szła cały czas spokojnie, nie wykrzyki. 
wała i nie zaczepiała policji. Osk. Satołowa 
w Grabiu prosiła policję, aby mogły przejść do 
Łapanowa. 
Św. Józet Stakmach ze Zbydniowa (zeznaje bez 
przysięgi). Jest stryjem osk. Stalmacha. Szedł do 
Łapanowa, ale wrócił do domu, gdyż parł wielki 
tum. Nikogo z oskarżonych nie widział. 

św. Antonina Malinowska z Grabia, Szła ona 
przed pochodem do kościoła. Nic ją pochód nie 
obchodził. Spotkałą w drodze policję. Przepuściła 
ja po kc: (4! A rzysdke. Jeden z policjantów 

A ogo nie przepuścimy żywego”. 

Jak uszy kilkanaście kroków, age 

Nap CAŁA KAWALERJA 
też Krakusy. Tłum zaczął napierać. Ustyszała 
Karabiny były zwrócone do góry. Po 


PADŁY STRZAŁY W TŁUM. 


czy 
strzały. 
chwili 


Przew. dr. Krupiński: Pani powiedziała, że była 
pani na końcu pochodu, 
Obr. dr. Warenhaupt: Przed em. 


Przew.: Stwierdzam z urzędu, że na końcu po- 
chodu. s 

św.: Ludzie zmieszał się į 
Nawet powalano mó krwią 
cannego chłopa. 


sukienkę, gdy .niesiono 


DRUGA POTYCZKA 

była nieco dalej. Nieśli chłopa... 

Przypomina sobie nazwisko rannego chłopa i 
po chwili mowi... mniejszą o to. 

Przew.: Co to ma wspólnego z Heimówna? 

Obr. dr. Warenbanupt: Witaśnie o tej krwresiji 
się różnimy kanji a porę 

Św. Agnieszka 1oZEM Z Grabia zemaje: Gd 
szła z innemi kobietami do Łapanowa, par eA 
im mówili, że nikogo nie puszczą, Było masa na- 
rodu... wszyscy. 

Przew.: Jakto wszyscy? 

Św.: Cała wieś się zeszła. Słyszałam, że ma być 
wiec. Słyszałam, że wiec zamiast w Łapanowie, 
ma być w Zagórzanach. Byli ludzie także z in- 
mych wi Positerunkowi naście nas. ale gdy. 


cheiałyśmy wrócić, już nas nie no. Gdy 
pochód ruszył, policjanci mówili, żeby się ludzie 
rozeszli. Nie widziałam, żeby ktoś rzucał na po- 
licję kamieniami lub groził kijami. 

Przew.: A czy o sk... nie było mowy? 

Św.: Nie. Idąc, ludzie śpiewali. Doszłam z po- 
chodem pod Wolicę. Natknęliśmy się na policję. 

Przew. zirytowany podniesionym głosem mówi, 
żeby świadek prawdę mówiła. Kończy: „To są 
niesłychane rzeczy w sądzie”, 

„NIECH PANI KÓŁKIEM NIE CHODZI", 
Więc co policja mówiła w Wolicy. 

Św. (przestraszona)... żeby się ludzie rozeszli. 

Nie co ludzie mówili, ani też nie wi- 
działa, by z tłumu leciały kamienie, Tłum szedł 


naprzód. 

Obr.: Niech pani odpowiada na pytania pana 
prezesa. 

Przew.: Właśnie to ciekawe, że świadek wraca 
ciągle do jednego tematu. Słyszała pani, że policja 
jp a do rozejścia się. 

w.: Słyszałam w Grabiu, a tu nie. Widziałam, 

Przew.: Jak auto nadjechało z policją, wi 
tała je ludność, czy też wołała: Ek tych ee 

„WYWRóCIć AUTO!“ 

Św.: Widziałam tylko z daleka auto. Nic nie 
słyszałam. 

św. Agata Grzywacz ze Zbydniowa. Szła z tyłu 
za pochodem i spotkała 4 policjantów. Prosiła 
ich, aby jej darowali życie. 

św. Eleonora Wiłgocka ze Zbydniowa zeznaje: 
Osk. Satołowa miała parasolkę, ale nie biła, tylko 
zasłaniała się nią. 

Na pierwszej potyczce... ; 

Przew.: Niechże pani da spokój tej potyczce.. 

Św.: Ja muszę wszystko mówić... (śmiech na 
sali). Na drugiej potyczce nagle znałazłam się po- 
licjantowi pod ręką, a także osk. Satołowa. Wiedzy 
dostała Satołowa pałką od policjanta, stojącego 
ma drodze. Policja mówiła, żeby się rozeszli. Było 
„kiela“ 5.000 ludzi. Krakowiamki uciekały na 
boki, bo się bały. My także uciekały. Zeszłyśmy 
na łąkę. 

KOGO NAPADLI, TEGO BILI! 
Nikt nie bil p ch. 

Przew.: Gi posterunkowi byli ranni w nug, 

w brzuch kamieniami, a nawet jeden ciężko ran- 


my. Inne nie dostały pałką, a Hejmówna dostala... 
dlaczego, 


e B r L 
Wspomnienie pośmiertne 
Kraków, 15 października. 
ŚP. TOW. JÓZEF WÓJCIK 

zmarł w piątek w Krakowie po miedługiej cho- 
robie raka. Śp. Wójcik, kolejarz, był razem z śp. 
Kluczką jednym z założycieli i kierowników 
wielkiej organizacji spółdzielczej kolejarzy, a 
także w organizacji zawodowej i w ruchu połi- 
tycznym PPS na grumcie krakowskim był wy- 
bitnym działaczem. Gdy w r. 1918 robotnicy kra- 
kowscy uzyskali reprezentację w Radzie miej- 
skiej, śp. Wójcik wszedł do Rady i zasiadał wi 
miej aż do rozwiązania i nominacji mowej, 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17 bm. 3 

Śp. Wójcik jako pracownik kolejowy był nie- 
zwykle sumiennym człowiekiem. Podczas katar 
strofy kolejowej, jaka miała miejsce kilka lat 
temu na dworcu przetokowym w Krakowie, 
gdzie zderzyły się dwa pociągi pospieszne, dzię- 
ki niemu katastrofa mie przybrała straszmiej- 
szych rozmiarów. Śp. Wójcik wybiegł na tory 
i chorągiewką dał znać o złem nastawieniu to- 
rów. Wprawdzie było to zapóźno, w każdym rar 
zie maszymiści zwolniłi bieg pociągów wskutek 
czego uderzenie było słabsze. Za ten czyn Śp 
Wójcik otrzymał od najwyższych władz swoich 
pochwałę i nagrodę pieniężną. 

Cześć jego pamięci 


— 


Sws Bo to traf. Kobiety się mie pchały, a z tybw 
je tłum naciskał | 

Przew.: Niechże pani powie jasno, czy. na: przen 
dzie naciskali na policję. 

Św. Ja dobrze rozumię co mówię, może pan 


cierął swoją siłą, tylko z tyłu 
Przew.: Wogóle dziś świadkowie mówią, że paz 
licja biła, a jak się zapytałem w jaki sposób do 
tego doszło, to świadkowie odpowiadają, że nie 
Św.: Słyszałam strzełanónę. Było ich około 
dwudziestu policjantów. Gzy wszyscy strzelali — 
nie wiem. Coś ośmiu strzelało. Gdy sirzelaji, lu. 
dzie kładli się na ziemię i kryli... 
WTEDY ZOSTAŁ ZABITY... a 
Przew.: Czy bili policjantów po plecach laga- 


mi? 

Św.: Nie widziałam. ù 

Obr. dr. Warenhaupt: Prosi o odczytanie pro- 
tokołu dzisiaj spisanego ze świadkiem, żeby nią 
było sprzeczności w protokole, 

Protokolant odczytuje zeznania świadka, 

Św. w czasie odczytania protokołu czyni po- 
prawki, poczem oświadcza: „Mam sześciłoro dziec- 
ci i zależy mi na mojej opinji!* 

Św. Elżbieta Skupień z Kępanowa zeznała, że 
osk. Satołowa żaliła się w Łapanowie, że boli ją 
ucho, gdyż dostała pałką od policjanta. 

ARESZTOWANIE OSK. STELMACHA, 

Po pauzie prok. dr. Szypuła wstaje i oświadcza 
„Zawiadamiam pana przewodniczącego, że zarzą- 
dziajm aresztowanie osk, Stelmacha za to, iż nama- 
wiał świadka na korytarzu do fałszywych ze. 
zmań*, 

Obr. dr. Warenhaupi: Panie przewodniczący... 

Przew.: To nowa sprawa pianie mecenasie, Jesl 
to zawiadomienie pana prokuratora... czysto tech. 
niczna rzecz. 

Policjant staje przy aresztowanym. 

Następnie zeznaje świadek Jan Kaczmarczyk 
z Trzciany. Zeznania jego nie wnoszą nie nowego 
do sprawy. 

św. Władysław Dupel z Jjeżdzia zeznaje, że 
spotkał się ze Stełmachem na granicy Trzeiamy, 
Szli razem do Łapanowa. W drodze nie zetknęti 
się z policją. 

Św. Mikołaj Kuncki z Kieriikówki również ze- 
znaje w sprawie osk. Stelmacha, z którym szedł 
do Łapanowa. W Trzcianie widział Babrałównę 
jak przypinała kokardy w tłumie. 

Policjant wtedy wołał do swych kołegów: „Kio 
wam bié!“ 

Po zeznaniu tego świadka przewodniczący 
odroczył rozprawę do poniedziałku na godz, 9 ra- 
no. Wszyscy oskarżeni pozostają na wolnej sto- 
pie. Ponieważ prokurator zarządził przytrzyma- 
nie osk. Stelmacha, po rozprawie policjant odpre- 
wadził go do więzień sądowych, Stelmach oskar- 
żony jest o pobicie policjanta Domagały, Który 
w dniu zajść był na urlopie i w tłumie był obecny; 
ubrany po cywilnemu, jako widz. 

Wczoraj od rana w pokoju, gdzie zebrani byli 
świładkowie, pełniło służbę 4 policjantów. Po roz- 
prawie Stelmach podszedł do prokuratora i obroń. 
ców i Gere że wprawdzie mówił z ię Dk 
ze świadków, ale tyłko tyłę, „żeby prawdę, jak 


jeszcze 
o „miłości bliźniego“ 


Przytoczyliśmy wczoraj pewien ustęp z 
komunikatu KATOLICKIEJ AGENCJI 
PRASOWEJ, ustęp, który „stwierdza z u- 
bolewaniem", że oto „wypadki w Niem- 
czech nie nauczyły jeszcze Żydów toleran- 
cji w stosunku do wyznawców Chrystjaniz- 
mu“. 

Ustęp ten zawiera dwa wnioski, wynika- 
jące z jego treści bezspornie: 


1) KATOLICKA AGENCJA PRASO- 
WA uważa widocznie „wypadki w Niem- 
czech“ za rodzaj usprawiedliwionego odru- 
chu „wyznawców Chrystjanizmu* w sto- 
sunku do Żydów, jako „wrogów chrześcijań 
stwa” ę 


2) KATOLICKA AGENCJA PRASO- 
WA grozi Żydom w Polsce, że, jeżeli po- 
śród talk zw. wolnomyślicieli będą nadal Ży- 
dzi, — w takim razie „wypadki niemieckie" 
mogą się powtórzyć i... gdzieindziej. 


Niżej podpisany jest akuratnie Aryjczy- 
kiem „czystej krwi" i mie należy do gad- 
nych stowarzyszeń „wolnomyślictelskich". 
Sądzi natomiast, że przeciętny katolik wie- 
rzący musiałby po przeczytaniu komunika- 
tu K. A. P. uznać: 


1) że hitleryzm reprezentuje poprestu 
„odruch wyznawców Chrystjanizmu!; 


2) że przeto katolicy niemieccy z „Cen- 
trum“, siedzący w obozach koncentracyj- 
nych, poniewierami i prześladotvani na kas 
żdym kroku, ponoszą słuszną karą ża sprze 
ciwianie sią „odruchowi wyznawców Chry- 
stjanizmu''; 

3) że afery katolickie, których zapatry- 
wania formułuje K. A. P., uważają (po z- 
warciu konkordatu między Watykanem a 
Rządem Hitlera?) bicie, zabijanie, więzie- 
nie i t. d. Żydów, jako Żydów, ża przejaw... 
doktryny miłości bliźniego. 


Wątpię bardzo, by SZCZERZE wierzą- 
cy katolik mógł akceptować to oryginalne 
„pojmowanie Chrystjanismu'; sam fakt 
wszākże, że taki „komunikat" sig ukazał. 
podkreśla, do jakiego stopnia ustępstwa 
Watykanu na rgecz hitleryzmu przewróciły 
w głowie księżom i ,świeokim' politykom, 
skupionym dokoła K. A. P. 


SK. 


Strach 


Rząd hitlerowski ogłosił „ustawa, przes 
widującą KARĘ ŚMIERCI ZA DRUKO- 
WANIE, SPROWADZANIE LUB ROŽ- 
POWSZECHNIANIE PISM 1 ULOTEK 
antyhitlerowskich. To najnowsze bestjal- 
stwo psychopatów i sadystów, znęcojących 
się dziś nad ludem niemieckim, mie posia- 
da precedensu w historji społeczeństw ey- 
wilizowanych i przekracza wszelkie grani- 
ce dotychczas stosowanych metod represji 
karno - sądowej. Nawet w „samodzierżaw 
nej" Rosji carskiej, nawet w militarystycz 
no - junkierskich Niemczech Wilhelma Ii 
nie znano kary śmierci 
lub rozpowszesknianie antyrządowych u~ 
lotek, i mie znalazł się nawet taki lotr, — 
któryby coś podobnego proponowałł 


Ale jakżeż nnańienny jest ten pomiczny 
strach fastyemu niemieckiego PRZED 
PRAWDA DRUKOWANEGO SŁOWA? 
Nie bomby, rewolwery á aamachy terory- 
stycane, mie dzłałalność partyj nielegal- 
nych, wie pogarda i mienawiśó opinjś ca- 
łego świata, nie odosobnienie w polityae 
międzynarodowej —=  nafjniebeepieożniejnaa 
są i najgroźniejsze dla zgrai Hitlera. Nuje 
struwaliwszy jej wróg == to pismo, droszus 
ra, ‘lotka, słowem miesterępowana, tuchwu 
ła prawdu drukowanego słowa, docierają- 
ca do świadomości powsaechnej. 


Tego się bot, to rozumie dobrze Hitler. Z 
tego sobie równie dobrze zdają sprawę 
wszyscy „koledzy“ jego, panowie dyktató- 
yzy rozmauitego kalibru. I dlatego to wiag- 
mie w państwach faszyzmu i dyktatury les 
galna prasa robotnicza i niezależna albo 
nie istnieje wcale, albo też świeci co dnła 
białemi plamami cenzorskiej gorliwości. 


Zbrojni w tanki, armaty i gasy; trujące 


zd... drukowanie 


Nr. 237. Niedziela, 15 pażdziernika 1933, 


hitlerowska ustawa o steryliza 


Ogłoszona przez Rząd Hitlera ustawa 
STERYLIZACYJNA wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1934 r. a ma na celu 
przeciwdziałanie  przychodzeniu na 
świat osobników o cechach ujemnych, 
obarczonych chorobą lub stanem choro- 
bowym odziedziczonym po rodzicach, 
przyczem zwalczanie to dokonane bę- 
dzie zapomocą uniemożliwienia płodze- 
niu potomstwa przez osoby dotknięte 
pewnemi chorobami lub cechami ujem- 
remi, mogącemi być  dziedziczonemi. 
Sterylizacja (po polsku wyjałowienie) 
wogóle a ustawa hitlerowska szczegól- 
nie wzbudziły sprzeczne sądy a w Niem- 
czech zaniepokojenie. 


Najstarsza ustawa sterylizacyjna obo- 
wiązuje od 1907 r. w stanie Indiana w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cnej. Od tego czasu ustawy takie obo- 
wiązują w 12 stanach. Sterylizacja sto- 
suje się do idjotów, degeneratów i nie- 
poprawnych przestępców a w niektó- 
rych stanach odnosi się i do osób zbo- 
czonych pod względem płciowym, które 
dokonały na tem podłożu czynu prze- 
stępnego. W  Szwajcarji w kantonie 
Vaud przymusowa sterylizacja obowią- 
zuje od 1928 r. W Danji i Szwecji moż- 
na wyjałowić tylko osoby, które wyra- 
żą na to swą zgodę. . 


Wedle ustawy niemieckiej mogą ulec 
sterylizacji osoby obciążone taką cho- 
robą, iż nauka medyczna każe przewi- 
dywać, że dzieci tej osoby przyjdą na 
świat z zadatkami olężkiego fizycznego 
lub psychicznego cierpienia. Do chorób 
tych ustawa zalicza: wrodzone zwyro- 
dnienie fizyczne, dziedziczne ślepotę i 
głuchotę, niedorożwój umysłowy, ma- 
njactwo, epilepsję, schizofrenję oraz sil- 
nie rozwinięty nałóg alkoholizmu. 


Zabieg sterylizacyjny w zasadzie mo- 
że być dokonany tylko na wniosek cho 
rego lub jego prawnej opieki, przyczem 
lekarż musi stwierdzić, iż chory rozumie 
istotę i skutki zabiegu. Jednak ponad- 
to sterylizacja może być zarządzona ró- 
wnież w stosunku do osoby utrzymywa* 
nej przez państwo lub gminę z powodu 
obciążenia dziedzicznego na wniosek lø- 
karza urzędowego oraz w stosunku do 
osób niebezpiecznych dla ogółu i zam- 
kniętych w więzieniu lub przebywają- 
cych w zakładzie dla chorych umysło- 
wych na wniosek kierowrika więzienia 
lub zakładu. 


Orzeczenia o sterylizacji wydawać 
będą specjalne sądy przy sądach grodze 
kich w akładzie sędziego, lekarza sądo- 
wego i specjalnego lekarza specjalisty 
chorób dziedzicznych, znajdującego się 
na liście ułożonej przez wydziały lekar- 
skie uniwersytetów. Postępowanie przed 
temi sądami będzie tajne, zdrada taje- 
mnicy zagrożona jest surowemi karami 
Lekarza badani w charakterze świad- 
ków uwolnieni są z tajemnicy zawodo- 
wej, Odwołatrie kandydata do wyjało- 
wienia rozpoznaje wyższy sąd speojal- 
ny przy Sądzie Apelacyjnym w skła- 
dzie podobnym do sądu niższego. Od- 
wołanie lub uzasadnione podanie o re- 
wizję procesu wstrzymuje  sterylizację. 
Zabieg sterylizacyjny dokonany bez o- 
rzeczenia sądu będzie karany jak za cięż 
kie uszkodzenie ciała, chyba, iż dokona- 
nie zabiegu takiego będzie natychmiast 
konieczne, aby usunąć niebezpieczeń” 
stwo zagrażające życiu pacjenta. 

Sam zabieg może być dokonany tylko 
przeż specjalnie uprawnionych lekarzy 


boją się czarnej, drobnej cżeionki drukar- 
skiej! Władcy wielkich puństw i na dyk- 
tatorską łaskg — niełaskę zdanych miljo- 
nów drżą i truchleją przed prawdą druko- 
wańego slowa, bo wiedzą, ke aagładę im 
niesie i niestawę! Więc broniqe się krey- 
czą i rozkazują: „Zabić ją — ukamieno* 
wad —— ulerzyżować!.. Ale wkońcu — PRA 
WDA uwycięża. Bd. 


w specjalnych uprawnionych do tego 
zakładach leczniczych. Koszty sądowe i 
lecznicze ponoszą skarb państwa i in- 
stytucje opieki społeczz.ej. 


Swego czasu wprowadzenie steryliza- 
cji było uważane za słuszne i pożytecz- 
ne przez przedstawicieli prądów wolno- 
ściowych i demokratycznych, nurtują- 
cych społeczeństwa. Jednak ostatnio 
sterylizacja w świetle nauki stanęła pod 
znakiem zapytania. Nawet „uczeni” hi- 
tlerowscy stwierdzają, iż nauka nie da- 
je odpowiedzi w jakim stopniu i jakie 
choroby są dziedziczne i że nauka o 
dziedziczności operuje zbyt małą, iloś- 
cią danych a rezultaty doświadczeń mo- 
gą spowodować błędy, bowiem nauka o 
dziedziczności jest jeszcze zbyt młoda. 


Nawet „uczeni” hitlerowscy nie prze- 
czą, że sterylizując osoby dotknięte cho- 
robami nerwowemi i psychicznemi, mo- 
żna pozbawić ludzkość genjuszy. Prze- 
cież Goethe był synem niewątpliwego 
psychopaty, jak również psychopatką by 
ła jego siostra. Również nauka nie może 
przewidzieć, czy zarodek mającego 
przyjść wa świat człowieka będzie po- 
siadał cechy ojca czy matki, cechy jed- 
nego z rodziców: chorego, czy też zdto- 
wego. Specjalnie wątpliwości istnieją w 
stosunku do dziedziczności chorób psy- 
chicznych a prawo hitlerowskie o ste- 
rylizacji szczególnie dotyczy w wielkim 
stopniu tych właśnie chorób. 


Powstaje przeto zagadnienie, czy za- 
miarem rządu niemieckiego nie było 
wyzyskanie „sterylizacji, jako oręża 
walki hitleryzmu z przeciwnikami poli- 
tycznymi. Uczony sowiecki prof. Luria 
uważa, że prawo sterylizacyjne niemie- 
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ckie nie powinno być rozważane z pun-. 
ktu widzenia naukowego. Nie dotyczy 
ono rzadkich tylko chorób jak postępo- 
wy zanik mięśni i niektórych innych do- 
legliwości dziedzicznych. W pierwszym 
rzędzie skierowane jest przeciwko cho- 
robom psychicznym i osłabieniu umysło- 
wemu, chorobom, które można dopa- 
trzeć się u wszystkich osób, myślących 
inaczej niż tego chce doktryna narodo- 
wo - „socjalistyczna ”. Zwróćmy uwagę, 
iż sądy sterylizacyjne są tajne a osoby 
w jakimkolwiekbądź stopniu wpływają- 
ce w kierunku wyjałowienia danego o- 
sobmika związane tajemnicą lub też re- 
krutują się z osób cieszących się szoze- 
gólnem zaufaniem władz. 

Zdaniem uczonych lekarzy - apołecz- 
trików poprawa własności fizycznych i 
etycznych ludzkości zależna jest nie od 
sterylizacji a od zwalczania chorób przez 
poprawę warunków życia i bytu pod 
względem społecznym, ekonomicznym i 
małerjalnym. Medycyna uważa, iż alko- 
holik mie powinien być „kastrowany” 
ale leczony a walka z alkoholizmem pro 
wadzona środkami higienicznemi i zwię 
kszeriem kultury ogólnej. Przestępstwa 
na tle płciowem znikają pod wpływem 
wychowania sportowego i rozwoju zdro 
wych normalnych stosunków między 
płciami. Choroby zaś psychiczne zmniej 
szają się pod względem ilości naskutek 
walki z syłilisem, narkotykami i t. p. 


Warunki odpowiednie do walki tej z 
chorobami, nałogami i nędzą nastąpią 
jednak dopiero w ustroju sowjalistycz: 


nym 
JÓZEF LITAUER 


Komunizm a chrześcijaństwo 


Nowa książka rosyjskiego fllozowa Bierdiajewa 


Mikołaj Bierdiajew jest znanym ro- 
syjskim socjologiem i filozofem, obec- 
nie na emigracji. Niegdyś należał do ra- 
dykalnego obozu rosyjskiego; później 
odbył znaną dła pewmych grup rosyj- 
skiej inteligencj: ewolucję od marksiz- 
mu do filozoficznego i socjologicznego 
idealizmu. Öd idealizmu już było nie 
tak daleko do religii wogóle. v chrześci- 
jaństwa w szczególności. Zwycięstwo 
bolszewizmu w Rosji przyspieszyło ten 
proces, któty obserwujemy u wielu ro- 
syjskich ideologów, i nadało mu formy 
krańcówe, poprostu paradoksalne. Zna- 
ną np. jest książka Bierdiajewa o „No- 
wem średniowieczu”; witaną serdecznie 
(we franc. tłomaczeniu) także w obozie 
naszych endelkków (Morawski). Bierdia- 
jew podkreśla tam z zadowoleniem te 
reakcyjne „symptomaty” współczesne, 
które ówiadozą — jego zdaniem — © 
nawrocie dzisiejszego społeczeństwa ku 
średniowieczu. 


Bierdiajew jest skrajnym reakcjoni- 
stą, Cały szereg prao wydał ostatnio 
po francuski (zwracamy uwagę na cy- 
towumą już książkę o średniowieczu i 
na pracę o Dostojewskim), Niemniej 
przeto Blerdiajew zasługuje nieraz na 
przeczytanie —= niewątpliwie bowiem 
posiada obok azozerego przejęcia się 
problemami, o których pisze, także roz 
ległą wiedzę i niezłą orjentację w zagad 
nieniach religijnych Naturalnie, zagad- 
nienia religijne i krytyka Socjalizmu z 
religijnego punktu widzenia stały sę 
„specjalnością” rosyjskiego filozofa, 


Ostatnio wydał po francusku niewiel 
ką pracę p. t: „Problem komunizmu“, 
Sygnalizujemy ukazanie się tej ks ążki 
dlatego, że napisaną oma jest dość cie- 
kawie i zainteresuje zapewne tych, któ 
rym nie są obce kwestje (ilozoficzne i 
religijne. Ks ążka dlatego ciekawa tak- 


że, iż widać w miej, jak na dłoni, SPO- 
ŁECZNĄ słabość dzisiejszego chrześci- 
jaństwa w epoce kapitalistycznej. Mi- 
mo całe swoje gwałtowne nastawienie 
krytyczne pod adresem Socjalizmu i mi 
mo całą swoją obronę chrześcijaństwa, 
reakcyjny autor mus wkońcu przyznać 
tę WIELKĄ SPOŁECZNĄ PRAWDĘ, 
która tkwi w Socjaliżźmie, a która nie- 
mal obca jest, niestety, dzisiejszemu 
chrystjanizmowi. 


Autor pisze przedewszystkiem 6 ro- 
syjskim bolszewiźmie, jemu pośw ęca 
najwięcej uwagi i najwięcej ciosów po- 
lemicznych. Zrozumiałem to jest, skoro 
cała rosyjska emigracja musi ciągle wra 
cać myślą do zwycięstwa bolszew ckie 
go, Ale niejedna z myśli Bierdłajewa od 
nosi się także do Socjalizmu wogóle — 
w całym jego zakresie. 

Dla Bierdiajewa rosyjski bolszew'zm 
jest zjawiskiem przedewszystkiem re- 
ligijnem, To nie jest bynajmniej trzeźwy 
społeczny program, jest to dogmat, jest 
to kult, jest to walka z herezjami, są 
to proroctwa i pisma Święte, są to śwę 
ci wodzowie, wreszcie fest to == przy- 
znaja Bierdiajew =— wielki religijny en- 
tuzjazm dla sprawy. Mistycyzm ludu ro 
syjskiego odegrał — pow ada autor — 
niewątpliwie swolą role w nadaniu bol- 
szewiamowi religijnego charakteru — 
Prałetycznie rzecz biorąc, ten religijny 
charakter bolszewizmu (sprzeczny oczy 
w ście z oficjalnem bezbożnictwem) jest 
siłą bolszewickiego ruchu; ale filozoficz 
nie jest słabością, Albowiem do czegóż 
sprrwadziła się oficjalna filozofja bol- 
szewiżmu? Do suchego urzędowego do 
gmatyzmu materjalistycznego. 


Kazimierz Czapiński. 


LISTY Z KRAJU 
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KOMUNIŚCI Z BIELSKA PRZED ŁAWĄ 
PRZYSIĘGŁYCH W CIESZYNIE 

Po kilkugodzinnem trwaniu zakończyła się 
w nocy ze środy na czwartek około godziny 1-ej, 
rozprawa przeciwko Edelmannównej i towarzy- 
szom, oskarżonym o należenie do KPP. 

Między licznymi świadkami, powołanymi przez 
obronę, zeznał świadek Braun, że całą zimę, aż 
do czasu aresztowania Langerównej, urządzali 
w każdą niedzielę całodzienne wycieczki w góry, 
z których wracali późno wieczorem, 

W zimie brali ze sobą narty, W razie niępogo- 
dy grali w karty. 

Adwokat dr. Sandhaus: A zatem Langerówna 
nie mogła w niedzielę 10 kwietnia 1932 organizo- 
wać zebrania komunistycznego w Bielsku. Na 
dowód przedkładam fotografje z owej wycieczki 
i proszę o załączenie ich do aktów sprawy. 

Prokurator: żądam przedłożenia sprawozdania 
stacji meteorolog!cznej, na dowód, że wówiczas 
był w górach jeszcze śnieg a osoby na fotografji 
mają letnie ubrania. i 

Trybunał na oba te wnioski zgodził się. Zosta- 
ły one jednak później cofnięte, albowiem poka- 
zało się, że”siacja meteorologiczna w Cieszynie ma 
sprawozdania, ale tylko z Cieszyna, gdzie śnieg 
padał wówczas, podczas gdy w Bielsku była 'wte- 
dy piękna pogoda, co potwierdził wywiadowica 
policyjny Sluga, dodając: Pamiętam, że nie mia- 
łem parasola, bo g0 nienawidzę! 

św. tow. Jan Sum, urzędnik gminny w Qzecho- 


wiicach, zeznaje, że przemówienie Rudolfa Szwe- | 


dy na zgromadzeniu bezrobotnych nie różniło się 
wiele od podobnych przemówień innych nie- 
szczęśliwców, pozostających po dwa i trzy lata 
bez pracy i bez zarobku. Sprzeciwiłem się pewnej 
części jego rezolucji, bo część ta zawierała akicen- 
ty polityczne, a na porządku dziennym tetgo zgro- 
madzenia, które zostało zwołane (przez zarząd 
gminy: były jedynie sprawy bezrobocia. Resztę 
rezolucji przyjęliśmy bez zastrzeżeń, bo odpowia- 
dała oma także naszym zapatrywaniom. Szweda 
atakował ostro mnie, całą PPS i urząd gminny. 
Ale to mu wolno... Rezolucja i mowa Szwedy nie 
zawierały nic karygodnego, skoro przedstawiciel 
władzy nie sprzeciwił się im. 

Tow. Józef Machej, poseł na Sejm śląski, ze- 
znaje, że Szłkuicik i Slomina zajmowali zawsze 
stanowisko bardzo radykalne, ale tylko w sto- 
sunku do PPS. Szkucik np. na jednem zgroma- 
dzeniu w mojej obecności krzyczał, że „łudność 
głosowała na listę prorządową, bo posłowie sana- 
cyjni robią dużo dla ludzi a socjaliści nic nie ro- 
bia“. Dlatego slusznie nazwano go naganiaczem 
sanacyjnym. Radykalizm Szkucika i Słoniny był 
zawsze bardzo bałamuiny, niejasny, często czynił 
wrażenie prowokacji sanacyjnej a nawet policyj. 
nej... Czuma był także bardzo rrrewolucyjny 
i rrradykalny, od nas poszedł nawet do komuni- 
stów, aż skończył, jako dobrze *płainy sekretarz 
sanacji i jako jawny konfident policyjny. 

św. Jerzy Szkucik, 73-letni ojciec oskanżonego, 
zeznał, że syn jego, gdy przyniósł raz od Edelma- 
nówny paczkę do domu i po otwarciu przekonał 
się, iż są W niej jakieś ulotki komunistyczne, po- 
wiedział: „tego czytać się mie godzi”, wsadził 
wszystkie do pieca, nawet sam mie czytając i ojcu 
czytać nie pozwolił 


Pracodawcy Langerównej i Bettera, zeznali jak 
najkorzystniej dla oskarżonych,  wychwalając 


ich zdolności i dłulejnią "wiermość, pilmość i gorli. 
wość W spełnianiu obowiązków. 

W masie odczytanych dokumentów i protoko- 
łów zwracały Uwagę zeznania licznych świad- 
ków z Warszawy, æ Majzner (tajemniczy nie- 
obecny na rozprawie współoskarżony) dnia 10 
kwietnia 1932 był w Warszawie, gdzie w licznem 

zystwie wziął Udział w wycieczce do O- 
twocka. Majzner wyjeżdżał kilkakrotnie do Ło- 
dzi, Bielska, Białej i t. p. w daremnem poszuki. 


waniu stałego zajęcia, jako inżymier-technik tka- 


i. f 
Potwierdził to świadek Lamger, brat oskarżo- 
nej. Majzmer jest jego kolegą szkolnym z techniki 
w Zwittau, dlatego teżbył u niego gościem w Bia. 
lej. 3 
Lekarz powiatowy dr Józef Heczkio jako rzeczo. 
znawca orzekł, iż zarówno Szkucik, jak i Matz- 
nerówma Są zupełnie normalni, poczytalni i odpo- 
wiadają za swoje czyny. 

„Biegły dla spraw kamumiema i komunistów" 
(najnowszy tytuł dygnitarza sanacyjnego i dobrze 
płatna posadka!) referendarz województwa śląs- 
kiego p. Glajc dość dlugo zabawiał przysięgłych 
i licznie zebraną publiczność uczonym wykładem 
na tematy: co to są komuniści, jak wygląda ich 
organizacja i jakich używają metod agiiacyjnych. 
Na tem zamknięto postępowanie dowodowe. Po 
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fogal działa szybko przy:, 
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~ Togal uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierająa żadnego 
ubecznego, ujemnego wpływu na serce i żołądela, 
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na nieuszkodzone oryginalne spakowanic, Cena zł. 2.. Nis, 


odczytamin pytań, mających być postawionemi 
sędziom. przysięgłym, a których było aż 21, prze. 
mawiali po kolei: prokurator Hanzel, adwokaci: 
dr. Fiibemschiitz, dr. Sandhalus i dr. Aleksandro. 
wicz. Mowy adwokatów były wprost świetne, za- 
równo pod względem formy, jak i treści, Widać 
było znajomość przedmiotu i sumienne przygo- 
towanie się. Bardzo licznie zebrana pnubliczność 
z napięciem słuchała rzeczników prawa. 

Sprawiedliwość każe przyznać, że i mowa pro- 
Kuratora Hanzłą krótka, rzeczowa i bezstronna 
zrobiłą dobre wrażenie, 

Po resume przewodniczącego nastąpiła całogo- 
dzinna narada sędziów przysięgłych, której wy- 
nik ogłosił po północy już przełożony ławy przy: 
sięgłych: na większą część pytań przysięgli od- 
powiedzieli 8 do 12 głosami nie. 

Tylko trzech oskarżonych uznali sędziowie 
przysięgli winnymi: Ernę Edelmannównę (8 gło- 
sów: talk) i Rudolfa Szwedę (9 głosów: tak) win- 
nymi zbrodni zdrady stanu z art. 98 $ 2 i art, 97 
k. k. oraz Elżbietę Matznerównę (7 i 8 głosów: 
tak) winną wysitępków z ant. 156 i 167 k. k. Na 
podstawie tego werdyktu trybumał zasądził Edel. 
mannównę na rok, Szwedę na 18 miesięcy wię- 
zienia, Matznerównę (nie ma 17 lat) na oddanie 
do domu wychowawczego, zaś resztę oskarżonych 
uwolnił, Ponieważ prokurator nie zgłosił zażale. 
nia, uwolnionych bezzwłocznie puszczono do do- 
mu. 

Prowadził rozprawę sprawnie i z wielkim tak- 
tem s: s. o. Garbusiński, wotowali s. s. o. Goldber~ 
ger i s. o. Wach. T. Rr, 


Z życia robotniczego 
WALNY ZJAZD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
KOMUNALNYCH 1 INSTYTUCYJ UŻYTECZ.- 
NOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE odbędzie się 
w Krakowie w Domu górników (aleja Krasiń- 
skiego 16) w sobotę i niedzielę 21 i 22 paździer- 
nika b. r. Początek o godz. 10 rano. 


Z kraju i ze świata 


SKARB PAŃSTWA KUPIŁ DOBRA ZAKO- 
PIAŃSKIE, Administracja lasów państwowych 
nabyła od fundacji „Zakłady Kórnickie“ ob- 
szar leśny w pow. nowotarskim a obejmujący 
dobra Zakopane, Bukowina, Brzegi i Kościeli- 
ska, o ogólnej powierzchni 8.000 ha. za 3,645.832 
zł. Rokowania o nabycie tych dóbr natrafiły na 
duże trudności prawnicze, formalnie bowiem 
dobra, nałeżące do fundacji hr. Zamoyskich p. 
n. „Zakłady Kórnickie“ nie mogą być sprzeda- 
wane. Usunięto tę trudność dzięki temu, że do- 
bra obciążone hipotecznie a należące do fun- 
dacji czy ordynacji, mogą być sprzedawane w. 


celu spłacenia długów. Okazuje się, że obciąże- 
nie fumdacji kórnickiej jest bardzo znaczne. 
Akt sprzedaży sporządzono w Krakowie. Już w 
najbliższych dniach utworzony będzie zarząd 
lasów państwowych podhalańskich, w skład 
których wejdą poza dobrami Zakopane, Buko- 
wina, Brzegi i Kościeliska, nabyte niedawno w 
drodze licytacji lasy Murzasichle około 900 ha, 
a poza tem lasy państwowe na Białej Górze i 
Pieninach ogólnej powierzchni 18.000 ha. Z dóbr 
Zakopane, Bukowina, Brzegi i Kościeliska, u- 
tworzony będzie rezerwat tatrzański, czyli park 
narodowy. W ten sposób poza Pieninami, które 
już tworzą park narodowy, mielibyśmy drugi 
o olbrzymiej powierzchni park narodowy. 

MASZYNA PIEKIELNA W REDAKCJI „NA- 
SZEGO PRZEGLĄDU" W WARSZAWIE. We 
czwartek około 6 wieczorem do administracji 
„Naszego Przeglądu" przy uł. Nowolipki 7 
zgłosił się mieznany mężczyzna, prosząc o po- 
zwolenie zatelefonowania. Po chwili zjawił się 
inny młodzieniec, niosąc małą walizeczkę, któ- 
rą postawił pod ścianą i wyszedł. Za nim wy- 
szedł mężczyzna telefonujący. Gdy już nikogo 
z interesantów mie było, jeden z pracowników 
zauważył walizkę. Z walizki wystawał lont. 
Otworzywszy ostrożnie walizkę, znalazł w niej 
tekturowe pudełko z mechanizmem, z którym 
połączony był drutem granat. Zawiadomiono 
policję, która wezwała eksperta pirotechnika 
por. Wajsa. W walizce obok mechanizmu ze- 
garowego i granatu znajdowały się cztery bu- 
telki z benzyną. Zamachowcy prawdopodobnie 
przypuszczali, że ktoś ciekawy pociągmie za 
wystający sznurek, co spowodowałoby wybuch 
granatu, rozbicie butelek z benzyną i pożar. 
Po wyjęciu z walizki butelek z benzymą, por. 
Wajs przystąpił do rozłączenia granatu z me- 
chanizmem, ale maszyna piekielna była tak 
skonstruowana, że nie można jej było inaczej 
unieszkodliwić jak przez dopuszczenie do wy- 
buchu granatu na miejscu, co nastąpiło w kil- 
ka sekund potem. Wszyscy w porę wyszli z po- 
koju, w którym badano mechanizm, wskutek 
czego skończyło się tylko na niewielkiem u- 
gzkodzeniu szafy i ścian. Butelki z benzyną o- 
wimięte były w pisma endeckie „Sprawa“ i 
„Wstęga“. Policja wszczęła śledztwo, poza tem 
prowadzi dochodzenia sędzia śledczy dla sprąw 
politycznych p. Kleiner. W nocy z czwartku 
na piątek przeprowadzono kilkanaście rewizji 
w różnych częściach Warszawy, przyczem 
szczegóły trzymane są w tajemnicy. Nadmie- 
nić należy, że przed dwoma dniami w jednej 
z restauracyj żydowskich przy ul. Marszał- 
kowskiej w godzinach południowych, gdy w 
lokalu pełno było gości, jakiś sprawca rzucił 
petardę. Nastąpił wybuch, który pokrył wszyst- 
kich czarnym pyłem, nie wyrządzając poza tem 
nikomu szkody. Być może, że sprawca rzuce- 
nia petardy jest identycznym ze sprawcą za- 
machu na „Nasz Przegląd". 
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Rada Naczelna PPS 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 października. 
Dziś rozpoczęło się posiedzenie Rady Naczelnej 
PPS pod przewodnictwem tow. Topinka w za- 
stępstwie tow. posła Daszyńskiego. Z zagajeniu 
tow. Topinek scharakteryzował sytuację polity- 
czną i gospodarczą kraju i wyraził pozdrowienie 
więżniom brzeskim, oraz uznanie ich obrońcom. 
Rada Naczelna uchwaliła wysłać odpowiednią 


depeszę na kongres nadzwyczajny austrjackiej 
socjalnej demokracji do Wiednia. 

Referaty o ogólnem położeniu i zadaniach par- 
tji wygłosili tow. Pużak i Niedziałkowski, 

W dyskusji, jaka rozwinęła się nad referatami, 
zabierali głos towarzysze: Wąsik, Stańczyk, Zda- 
nowski, Cupiał, Szczerkowski, Gross, Żuławski, 
Hausner, Kwapiński i inni. 

Posiedzenie trwa. 


Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
i z konferencji rozbrojeniowej 


ROZWIĄZANIE REICHSTAGU I NOWE WYBORY 


Berlin, 14 października, Kanclerz Hitler przy- 
jal dziś w południe przedstawicieli prasy niemie- 
ckiej i oświadczył, że Niemcy wystąpią z Ligi 
Narodów, a równocześnie opuszczą konferencję 
rozbrojeniową. Hitler zapowiedział również roz- 
wiązanie Reichstagu i rozpisanie nowych wybo- 
rów, aby dać narodowi niemieckiemu możność 
wypowiedzenia się, jakie stanowisko zajmuje wo- 
bec polityki obecnego rządu Rzeszy. 

Berlin, 14 października. Prezydent Hindenburg 
wydał rozporządzenie, powołujące się na art. 25 
konstytucji Rzeszy, na mocy którego Reichstag zo- 
staje z dniem dzisiejszym rozwiązany, zaś nowe 
wybory wyznaczone zostają na 12 listopada br. 
Rozporządzenie wskaznje, że w ten sposób ma być 
narodowi niemieckiemu dana sposobność do za- 
jęcia stanowiska wobec obecnych żywotnych kwe 
styj i udowodnienia swego zespolenia z rządem 
Rzeszy. 

Berlin, 14 października. W sprawie wystąpienia 
Niemiec z Ligi Narodów wydany został komuni- 
kat oficjalny treści następującej: „Z powodu u- 
pokarzającej sytuacji Niemiec na konferencji 
rozbrojeniowej postanowił rząd Rzeszy wystąpić 
z Ligi Narodów, a rówmocześnie polecił delegacji 
niemieckiej opuszczenie konferencji rozbrojenio- 
wej. Aby narodowi niemieckiemu umożliwić za- 
jęcie stanowiska wobec kiwestyj, mających dla na- 
rodu niemieckiego znaczenie żywotne, wydał pre- 
zydent Rzeszy z dniem dzisiejszym rozporządze- 
nie, rozwiązujące Reichstag i parlamenty krajo- 
we. Nowe wybory do Reichstagu rozpisane zosta- 
ły na niedzielę 12 listopada br. Namiestnicy kra- 
jowi otrzymali polecenie, aby narazie odstąpili 
od rozpisywania nowych wyborów do parlamen- 
tów krajowych. 


Odezwa Hitlera do narodu 

Berlin, 14 października. Kanclerz Hitler wydał 
dziś do narodu niemieckiego odezwę, w której 
między innemi oświadcza: Przejęte szczerem ży- 
czeniem pokojowej rozbudowy narodu niemiec- 
kiego dawniejsze rządy niemieckie w zaufaniu, iż 
przyznane zostanie Niemcom należne równoupra- 
wmienie, wyraziły gotowość wstąpienia do Ligi 
Narodów i do wzięcia udziału w pracach konfe- 
rencji rozbrojeniowej. 

Niemcy doznały jednak gorzkiego rozczarowa- 
mia. Mimo dałeko idącej ze strony Niemiec goto- 
wości inne państwa nie okazały dobrej woli do 
wywiązania się z przejętego w traktątach poko- 
jowych zobowiązania i przez systematyczną od- 
mowę przyznania Niemcom równouprawnienia 
wystawiały naród niemiecki na ustawiczne poni- 
żenie. Po powrocie Niemiec na konferencję roz- 
brojeniową w następstwie deklaracji z grudnia 
ub. r., oficjalni reprezentanci innych państw w 
przemówieniach publicznych i w bezpośredniej 
rozmowie z niemieckim ministrem spraw zagra- 
nicznych oświadczyli, że obecnym Niemcom nie 
mogą przyznać równouprawnienia. W postępo- 
waniu tem widzi rząd Rzeszy nowe poniżenie i 
dyskryminację narodu niemieckiego i uważa, że 
w takich warunkach, gdy naród niemiecki po- 


zbawiony został praw i traktowany jako naród 
drugorzędny, nie może brać dalszego udziału w 
pertraktacjach, które mogłyby prowadzić jedynie 
do nowych dyktatów. Zapewniając o niewzruszo- 
nej woli pokojowej, rząd: Rzeszy musi jednak o- 
puścić konferencję rozbrojeniową, oraz zgłosić 
swe wystąpienie z Ligi Narodów. Decyzję swoją 
wraz z ponownem wyznaniem dla najszczerszej 
polityki pokojowej i gotowości porozumienia 
przedkłada rząd narodowi niemieckiemu cełem 
wyrażenia swego stanowiska i oczekuje od niego, 
iż wyrazi takie same zamiłowanie pokoju i go- 
towość utrzymania pokoju, lecz zarazem okaże 
równe pojęcie honoru i równe zdecydowanie. 
W tym celu zaproponował prezydentowi rozwią- 
zanie Reichstagu i przeprowadzenie głosowania, 
aby dać narodowi sposobność wyboru takich po- 
słów, którzy będą gwarantować, iż będą repre- 
zentować interesy narodu w sensie polityki po- 
kojowo-honorowej. Jako kanclerz narodu nie- 
mieckiego i jako przywódca partji narodowo-so- 
cjalistycznej jest przekonany, że cały naród zwar 
cie stanie za wyznaniem i decyzją, wynikającą 
z miłości do narodu niemieckiego i jego honoru, 
oraz z przekonania, że konieczna pacyfikacja 
świata może być osiągnięta tylko przez zastąpie- 
nie pojęcia „zwycięzca i zwyciężony” zasadą TÓW- 
nych praw dla wszystkich. i 

Berlin, 14 pażdziernika. Rząd Rzeszy wydał dziś 
proklamację, w której m. in. oświadcza: Rząd 
Rzeszy i naród niemiecki zgodni są w woli kon- 
tynuowania polityki pokoju, pojednania i poro- 
zumienia i odrzucają gwałt jako środek niezdol- 
ny do wyrównania istniejących między państwa- 
mi europejskiemi różnic. Rząd i naród skłonni 
są do pozbycia się ostatniego karabinu maszyno- 
wego, jeśli to uczynią także inne państwa. Skłon- 
ni są również do współpracy z innemi państwa- 
mi oraz dawnymi wrogami cełem przezwycięże- 
nia psychozy wojennej i usunięcia istniejących 
trudności. Wyrażają również gotowość zawarcia 
kontynentalnych paktów o nieagresji na najdłuż- 
szy okres celem zapewnienia Europie pokoju i 
umożliwienia odbudowy gospodarczej i kultural- 
nej. Rząd i naród są również jednomyślni pod 
względem pojęcia o honorze i zgodni są w. tem, 
iż współpraca międzynarodowa Niemiec może 
być kontynuowana tylko pod warunkiem przy- 
znania im pełnego równouprawnienia. Niemcy 
nie chcą podejmować wyścigu zbrojeń, lecz pra- 
gną, aby naród niemiecki zdobył taki stopień bez- 
pieczeństwa, aby mógł kontynuować swoją pracę 
pokojową. 

Genewa, 14 października. Wobec wystąpienia 
Niemiec z Ligi Narodów i z konferencji rozbro- 
jeniowej delegaci niemieccy wyjechali dziś wie- 
czór do Berlima. 

Genewa, 14 października. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu prezydjum konferencji rozbrojeniowej za- 
brał pierwszy głos angielski minister spraw za- 
granicznych, który złożył sprawozdanie z roz- 
mów, jakie dotychczas przeprowadził w kwestji 
rozbrojenia. W konkluzji dłuższego wywodu sir 
John Simon wypowiedział się przeciw jakiemu- 
kołwiek podejmowaniu uzupełnień zbrojeń. 


Aresztowanie adwokatów zagranicznych 


Berlin, 14 października. Na początku dzisiej- 
szej rozprawy o pożar Reichstagu przewodniczą- 
cy oświadcza, że trybunał otrzymał pismo, w 
którem adwokaci zagraniczni Deczew, Grigo- 
row, Gallagher i Willard utrzymują w dalszym 
ciągu, że Dymitrow był w areszcie śledczym 
gnębiony. Przewodniczący zaznacza, że wystą- 
pieniem swem wymienieni adwokaci, którzy ko- 
wzystają z gościny niemieckiej.i otrzymali ze- 
smolenie na przysłuchiwanie sie „przebiegowi 


procesu, dopuścili się ciężkiej obrazy urzędni- 
ków niemieckich i sędziego śledczego. Po zarzą- 
dzonej krótkiej przerwie wydał trybunał zarzą- 
dzenie, na mocy której adwokaci Deczew (Buł- 
gar), Grigorow (Bułgar), Gallagher (Ameryka- 
min) i Willard (Francuz) zostali ze sali usunię- 
ci i odprowadzeni do prezydjum policji. Po wy- 
prowadzeniu wymienionych przez policjantów 
przystąpiono do dalszego przesłuchania świad- 
ków. Cały. przebieg dzisiejszej rozprawy. zmie- 


rzał jedynie do wykazania, iż w Reichstagu nie 
znaleziono żadnych nagromadzonych materja- 
łów łatwo palnych. Dowodu tego nie udało się 
jednakże przeprowadzić bez zastrzeżeń, gdyż 


pa odkryto w pewnem miejscu w pobliżu głów- 
nej sali posiedzeń wielką plamę pochodzącą od 
rozłanej benzyny lub benzolu. Rozprawa odro- 
czona została następnie do poniedziałku. 
Berlin, 14 października. Aresztowani dziś na 


| sali rozprawy w procesie o pożar Reichstagu 


adwokaci zagraniczni Deczew, Grigorow, Gal- 
laghar i Willard będą wydaleni z gramic Rze- 
szy niemieckiej. Aż do czasu załatwienia foe-. 


malmości związanych z ich wydaleniem pozosta- .. 


mą oni w areszcie. 


TELEGRAMY 


DEFICYT BUDŻETOWY ZA WRZESIEŃ 
22 MILJONY ZŁ. 

Warszawa, 14 października (tel. wł}. Deficyt 
budżetowy za wrzesień wynosi 21 miljonów 900 
tysięcy złotych. Za czas od 1 kwietnia do 1 paź- 
dziernika br. deficyt budżetowy wynosi 137 mi- 
ljonów 200 tysięcy zł., to znaczy 16 miljonów 
300 tysięcy złotych więcej, aniżeli w tymsamym 
okresie budżetowym w roku 1932/33, 


MINISTERSTWO SKARBU W SPRAWIE 

ZRZECZEŃ SIĘ POŻYCZKI NARODOWEJ 

Warszawa, 14 października (tel. wł... „Iskra“ 
ogłasza komunikat ministerstwa skarbu w spra- 
wie zrzeczeń się pożyczki narodowej. W związ- 
ku z tem, że szereg osób i instytucyj zrzekło się 
pożyczki narodowej, ministerstwo komunikuje, 
że mie będzie przyjmować do wiadomości przed 
zakończeniem spłat i wydaniem obligacyj po- 
życzki narodowej deklaracyj o zrzeknięciu 
się pożyczki. Mimisterstwo skarbu podkreślając 
szlachetność osób i instytucyj, które zrzekają 
się pożyczki zaznacza jednak, że tego rodzaju 
akcja wyrazić może podejrzenie, że władze pań- 
stwowe rozpisując pożyczkę pragnęły w istocie 
narzucić daninę. 


PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
SAMORZĄDOWYCH 

Warszawa, 14 października (tel. wł). Dzisiaj 
szy „Dziennik ustaw“ przynosi szereg rozparzą-, 
dzeń wykonawczych do ustawy samorządowej. 
Rozporządzenia wyjaśniają poszczegółne arty- 
kuły ustawy, m. i. dział dotyczący uprawnień 
wyborczych, sposobu przedstawienia kandyda- 
tów, głosowania w niedzielę lub święta, o ko- 
misjach wyborczych itd. 

NOWE ZNACZEI POCZTOWE 

Warszawa, 14 października (tel. wł.). Dziś po- 
jawiło się ogłoszenie ministerstwa poczt o wpro- 
wadzeniu nowych znaczków pocztowych. warto- 
ści 15 gr. 


DOLAR 
Warszawa, 14 października (tel. wł). W obro- 
tach prywatnych płacono dziś 6.06 zł. Bank Pol- 
ski płacił 5.90 zł. 


NIEWYKRYCI SPRAWCY 
Warszawa, 14 października (tel. wł.). Jak wła- 
domo, podczas ostatnich wyborów prezydenta. 
Rzplitej rozesłano wszystkim posłom i senato- 
rom zawiadomienie, że wybór nie odbędzie się. 
Władze przeprowadziły śledztwo za autorami 
tej ulotki, które nie doprowadziło do wykrycia. 
sprawców. Obecnie prokurator przy sadzie ołkwę- 

gowym wniósł o umorzenie śledztwa. 


ROBOTNICY AMERYKAŃSCY BOJKOTUJĄ 
NIEMCY, WŁOCHY I ROSJĘ 

Waszyngton, 14 października. Kongres Ame- 
rykańskiej Federacji Pracy (American Federa- 
tion of Labour) przyjął rezolucję wypowiadają- 
cą się za bezwzględnym bojkotem Niemiec. Re- 
zolucja wypowiada się także za. bojkotem Włoch 
i Rosji sowieckiej oraz wszystkich innych kra- 
jów, w których zniesiona została wolność two- 


„rzenia wolnych związków zawodowych. 


WYBUCH I POŻAR OKRĘTU 

Nowy Jork, 14 października. W dzielnicy por- 
towej w Bayonne wydarzył się na pewnym pa- 
rowcu cysternowym wybuch, w następstwie 
czego statek stanął w płomieniach. Ogień prze- 
rzucił się następnie na pomost drewniany, któ- 
ry momentalnie stanął w ogniu. Jedna osoba 
poniosła śmierć w płomieniach, zaś 7 osób od- 
niosło ciężkie poparzenia. Siedm dalszych osób 
zaginęło. Istnieją obawy, że osoby te utonęły 
podczas próby ratowania się przez 
do morza, 


| 


wedle zeznań naczelnika straży pożarnej Gemp- ' 


MOMBA NA GIEŁDZIE 
Nowy Jork, 14 października. Na stopniach 
giełdy papierów wartościowych w Chicago po- 
rzucii wczoraj nieznani sprawcy bombę, która 


Nr. 237, Niedziela 15 października 1933 r. 


nie wybuchła. Jak później stwierdzono, bomba 
wypełniona ' była materjałem ‘wybuchowym 
o tak wielkiej mocy, że w razie wybuchu była- 
by cały budynek zniszczyła. 


Proces o zajścia w Sędziszowie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
j Tamów, 14 października. 
, Dziś odbył się przed sądem okręgowym w Tar. 
Bowie czwarty z serji procesów o zajścia w po- 
"lecie ropczyckim. Na ławie oskarżonych zasie- 
di Wojciech Pasko z Wiśniowej, Józef Przydział 
Stanisław Chrzan z Iwierzysk. Paśko odpowiada 
więzienia. Oskarżeni są oni z art. 251 kk. zaś 
Pasko także z art. 148 $ 2 kk. 


PRZYGODY BURMISTRZA Z SĘDZISZOWA 


Według aktu oskarżenia, dnia 6 czerwca 1933 
około godziny 10 wieczorem przeciągał przez Sę- 


| dziszów kilkutysięczny tłum chłopów zdążający 


| do Kozodrzy. Gdy maszerowano ulicą Piłsudskie- 


z 


go, z tłumu wybiegło kilkunastu chłopów, z któ- 
rych osk. Paśko przystąpił do stojącego na chod. 
niku Władysława Jagody i ciągnąc go za bluzę 
wzywał do pójścia do Kozodrzy. Jagoda zdołał się 
jednak wyrwać, zaś osk. Paśko z zapytaniem 
„gdzie jest burmsitrz”, przyłączył się do groma- 
dy chłopów, którzy okrążyłi stojącego również na 
chodniku burmistrza Pragłowskiego i przemocą 
wepchnęli go w tłum. 

W chwili gdy zabierano Pragłowskiego, przy- 
stąpiło do Jagody dwóch chłopów z szablami, z 
których jedem nie rozpoznany przyłożył mu ko- 
niec szabli do brzucha, zaś osk. Przydział uderzył 
go szablą w kark, przyczem obaj wołali, aby szedł 
z nimi do Kozodrzy. Obietnicą, że zaraz się z ni- 
mi wybierze, zdołał Jagoda uzyskać, że napastni- 
cy pozwolili mu odejść. 

Równocześnie przystąpił do niejakiego Kaczo- 
rowskiego osk. Ghrzan i ciągnąc go za ramię zmu. 
szał do przyłączenia się do tłumu. Kaczorowski 
zdołał się jednak uwolnić. 

Burmistrza Praglowskiego wepchniętego w tłum 
przez osk. Paśkę i jego towarzyszów zawiodła 
gromada do Kozodrzy, a stamtąd do Sędziszowa. 
Po drodze zmuszali go chłopi do wznoszenia o- 
krzyków na cześć Witosa, a zarazem grożąc re- 
wołwerem wzbraniali ma oglądać się, co dla po- 
krzywdzonego Praglowskiego stanowiło szczegól. 
ne udręczenie, 

ZEZNANIA OSKARŻONYCH 

Osk. Paśko tłumaczy się, że wcale burmistrza 
nie widział, dopiero w tłumie usłyszał okrzyki 
„niech żyje burmistrz”, z czego wywnioskował, 
że go prowadzą w tłumie. Osk. Przydział nie zna 
wogóle Jagody i wcale go szablą nie bił, bo nigdy 
w życiu nie miał szabli w ręku. Osk. Chrzan po- 
zdrowił tylko Kaczorowskiego i wcale go nie 
zmuszał do pójścia do Kozodrzy. 


A ZAKŁADNIK 
św. Michał Pragłowski, burmistrz Sędziszowa; 


członek BB zeznaje, że 6 czerwca przechodziła 
przez miasto wielka grupa ludzi, która rabowała 
sklep tytoniowy. Chciałem się tam przypatrzeć i 
tłum zawołał wówczas: 

— O, jedynkarz, burmistrz! brąć go! 

Wzięli mnie jako zakładnika i wepchnęli do 
tłumu. Poprowadzono mnie do Kozodrzy; przez 
drogę nie pozwolono się oglądać, gdyż grożono mi 
szablą, a nawet strzelano za uchem. Chłopi ura- 
dzili, że gdy władze ich nie wysłuchają, to ja za. 


płacę głową. Nie zastawszy żadnej władzy w Ko- 
zodrzy, odprowadzili mnie z powrotem do Sędzi- 


szowa. Chłopi byli uzbrojeni w pały, szable i re. 
wolwery. 

Obr. dr. Chmiel: Czy świadka bito? 

Świadek: Nie, tylko mnie popychano. 

Prokurator: Czy kazano panu krzyczeć „niech 
żyje Witos?“ 

Świadek: Tak, ałe wołałem „niech żyje wło- 
ściaństwo'. 


SZABLA PRZYŁOŻONA DO BRZUCHA 

Św. Wład. Jagoda, rzeźnik, zeznaje, że gdy tłum 
przechodził przez miasto, Paśko kazał mu iść do 
Kozodrzy i przyłożył mu ostrze szabli do brzucha. 
Jednak świadek uciekł. pw a 

Obr. Chmiel: Czy bał się pan tej szabli? 

Świiajdek: Tak. 

Obr, Chmiel; Do 
leży? 

Świadek: Co to pana obchodzi. Do wojskowego. 

Św. Kaczorowski zeznaje, że osk. Chrzan wy- 
stąpił z tłumu, wziął świadka za rękę i kazał mu 
iść do Kozodrzy; był przerażony krzykami tłumu, 
ale wydarł się i uciekł. 

Obr. Sado: Czy się pan bał oskarżonego? 

Świadek: Jego i tłumu. 

Po przesłuchaniu ośmiu świadków odwodo. 
wych, którzy wykazują alibi oskarżonych, obrona 
wnosi © przesłuchanie posła Stachnika pod przy- 
sięgą. Sąd świadka dopuścił, 

ŚW. POSEŁ STACHNIK 1 
zeznaje, że przyszła do niego grupa ludzi w spra- 
wie interwencji u władz, ale ponieważ wladze 
miały przybyć dopiero następnego dnia do Rop- 
czyc, więc chłopi odeszli z powrotem do Sędzi- 
szowa. Osk. Paśko został u świadka na noc, bo 
miał mieć rozprawę w Ropczycach, 


WYROK 


Po przemówieniach prokuratora Stoegermaje- 
ra, obrońców dra Sady i dra Chmiela, sąd wydał 
wyrok, którym uniewimnił osk. Paśkę i Chrzana, 
zaś osk. Przydziała skazał z art. 251 kk. na 5 ty- 
godni aresztu bez zawieszenia kary. 

Naskutek wyroku, Paśko został zwolniony z 
więzienia. - 


jakiego pan stronnictwa na- 


Proces o zajścia w Nockowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 14 października. 
Dzisiaj w piątym dniu procesu przemawiał pro. 
kurator Klimczyk, iey awii że aja 
Nockowej miały być sygnałem do zaburzeń chłop. 
skich na szerszym terenie. Następstwem zajść by.. 
ło dziewięć trupów i wielu rannych. Zajścia by- 
ły uplanowane, gdyż wzniesiono barykady i pier. 
wsze strzały padły z tłumu. Kryje się tutaj i daje 
się wyczuć działąlność Stronnictwa Ludowego. —~ 
Wnosi o ukaranie wszystkich oskarżonych. 
Zkolei zabierają głos obrońcy. 


Mowa obr. dra Merza 


Obrońca dr. Merz, powołując się na podkreśla- 
nie przez prokuratora związku ogólnego między 
wszystkiemi sprawami o zajścia chłopskie, toczą. 
cemi się przed sądami okręgowemi w Tarnowie 
i Rzeszowie, jako zjawiskami bardzo niebezpie- 
cznemi dla młodej Państwowości polskiej, pod. 
kreśla, iż zajścia le należą do rzędu najdonio- 
ślejszych zajść politycznych w: odrodzonej Pol. 
sce, i 

Jakie tło tych zajść? Na zajścia te złożył się 
cały szereg przyczyn natury ogólnej i natury ło- 
kalnej, Do rzędu przyczyn natury ogólnej należy 
skrajna nędza, panująca na wsi, która uwydatni. 
ła się w zapodaniach poszczególnych oskarżonych 
Odży'wienie ich jest tak marne, że w więzieniu 
byli lepiej odżywiani, niż w domu. Rozpiętość 


wemi doprowadza do tego, że dochód z gospo- 
darstw nie wystarcza nawet na utrzymanie, a cóż 
dopiero na zakupno przedmiotów najpotrzebniej- 


S 
KRYZYS KAPITALIZMMU 

daje się w silnej mierze odczuwać we wsi 1 o- 
oskarżeni są ofiarami panującego ustroju gospo- 
darczo-społecznego. Przed przeszło stu laty znie- 
siono wprawdzie poddaństwo i pańszczyznę, jed- 
nakowoż niewola chłopa przybrała tylko inną 
fomnę, bo system gospodarczo-społeczny nie uległ 
zmianie, Tak jak i uboga ludność miast, tak i lu. 
dność wsi ma wspólnego pana: kapitalizm. 

W protokołach karnych, episywanych w Noc. 
kowej na krótki czas przed zajściem, dla braku 
betonowanych studzień, uwydatnia się najsilniej 
ta zależność wsi, życia oskarżonych, od wyzysku 
kapitału. Czyż ludzie w Nockowej nie wiedzą nic 
o znaczeniu dla ich zdrowia I życia betonowa- 
nych studzień? Niewątpliwie wiedzą, bo życie 
kulturalne we wsi jest żywe i ruchliwe. Ale nie 
byli w: stanie dła braku środków wybetonować 
swych aludzień. Bo cena cementu byłą przez kare 
tele podirzymywana sztucznie tak wysoko, Wy- 
zyskując ludność, że worek ceraentu kosztował 9 
zł i 50 gr. i dopiero po rozbiciu kartelu spadła 
cena ha 3'20 zł Ofiarą tej różnicy cen, tego wy. 
zysku, padła ludność, oskarżeni. 

Z biegiem wieków nastąpiła zatem tylko zmia. 
na „pana“, Dawniej — we Francji — znaczóno 
przesiępiców, jako należących do króla, jako „pas 


cen między artykułami agiamemi.a przemmysio«.! na, piętnem, kzema liljami, I dziś pięlnuje ka. 


pitalizm swych niewolników, a piętnem lem: — 
głód, mór i zbrodnia, 


BECZKA PROCHU: KOMASACJA 


To ogólne tło gospodarczo-społeczne, w łączno- 
ści z obciążeniem podatkowem, nie przystosowa- 
nem do zniżki dochodowości gospodarsiw wiej. 
skich, oraz w związku z lokalną sprawą koma. 
sacji, trwającej we wsi od roku 1927, a mającą 
znaczenie beczki prochu we wsi, doprowadziły: 
do tych wypadków, 

Obrońca, po ogólnej ocenie przeprowadzonych 
dowodów przechodzi następnie kwestję winy każ- 
dego z poszczególnych oskarżonych. 

Mówca omawia dalej kwestję wolności działa- 
nia jednostki jako członka tłumu pod wpływem 
osłabienia moty'wacji, t. j. czynników określają- 
cych wolę i działalność człowieka. Wzajemna su- 
gestja członków tłumu na siebie potęguje się do 
tego stopnia, że odbiera jednostce swobodę dzia- 


łania. 
BEZ ZYSKU I WINY 
Oskarżeni są niewinni. Są ofiarami panującego 
ustroju społecznego, są bezimienną a ofiamą sza- 
rą masą. W“ całej pelni można do każdego z 0- 
skarżonych zastosować słowa „Mazurka“ Kazi- 
mierza Brodzińskiego: 
„W pomoc kraju bieżał 
Z szlacheckiemi syny, 
Wszędzie on należał, 
Prócz zysków ł winy“. 
Zysków w tym ustroju nie mają i winy też ża- 
dnej nie ponoszą. 
Dlatego wnosi obrońca o uniewinnienie oskar- 
żonych. 


Mowa obr. dra Szumańskiego 


Adw. Szumnański, obrońca więźniów brzeskich, 
mówi: W nocy z 19 na 20 czerwca zajechało do 
Nockowej 68 policjantów w pelem uzbrojeniu, 
w hełmach, z 2500 nabojami — a chat jest 300. 
Polecono im aresztować dziesięciu czy jedenastu 
oskarżonych w tym procesie. Aresztowania zosta- 
ły dokonane i wówczas nadchodzi wiadomość, że 
tłum się zbiera. Między godziną 5 a 6 rano na- 
stępuje zetknięcie się z tym iłumem, pada 150 
slrzałów, rezullat: 9 zabitych, 9 rannych, policja, 
dochodzenia, śledztwo i 44 oskarżonych. 

Może możnaby było poprzestać na zanalizowa- 
niu okoliczności faktycznych i artykułów praw- 
nych, gdyby nie wysoce pod każdym względeim 
wadliwa konstrukcja procesowa, gdyby nie sze- 
reg impomderabiljów, które — klo wie, czy nie 
są najgłówniejszetn zadaniem i celem tych pro. 
cesów. 


DLACZEGO WYTOCZONO KILKA 
PROCESÓW? 


Toć tak łatwo było skomentować te procesy i 
mielibyśmy wszystko przed sobą, prawdę proce- 
sową i piawdę życiową. Postawiono was w poło= 
żeniu lekarzy, kiórym pozwolono badać tlylko no- 
gi chorego, serca wam badać nie wolno! Absurd 
z punktu widzenia prawnego, zupelny absurd! 

Prokurator powołuje się na zagranicę. Zagra. 
nica biorąc dzisiejsze dzienniki do ręki, powie: 
Só W rado w 407,4 Oto. jest ngli 
tworzenia bezliku procesów, Czy w związku z tak 
postawioną sprawą w duchu koncepcji aktu o- 
skarżenia można odpowiedzieć twierdząco na dwa 
kardynalne pytania, które muszą być postawio- 


"ne: Czy zajście w Nockowej było zgromadzeniem 


z art. 164 kk., czy też może zbiegowiskiem, a gdy- 
by to było zgromadzenie — czy był cel przestę- 
pny? 


y 

Literatura prawnicza twierdzi, że zbiegowisko 
powstaje samo przez się zebranie musi być zalni- 
cjowane i zapoczątkowane. Musi też zachodzić 
świadomość o celu przestępczym zebrania. 


SCALENIE GRUNTÓW — KLĘSKĄ WSI 

Trzeba sobie uzmysłowić warunki nockowskie- 
go istnienia. Od sześciu lat. toczy się w tej pod. 
górskiej wsi postępowanie komasacyjne, powodu- 
jąc bezustanne niepokoje i nieporozumienia, Cho. 
dzi bowiem o to, co jest najdroższe dla chlopa, o 
to, z czem jest zrośnięty od dziada-pradziada, o 
jego warsztat pracy. Tak to trwa lat sześć, tak 
jakby w rodzinie był ktoś od sześciu lat chory, 
Toć przecież nenwy człowieka ponoszą, toć nie 
ma się wtedy spokojnej chwili. Owa atmosfera 
niewątpliwie miała kolosalne znaczenie, 


PLAGA SEKWESTRATORÓW 


Był zatarg z Rachwałem, zmuszono egzekutora 
do oddania kilku złotych. Była to może ostatnia 
kropla, która przepełniła czarę goryczy. Czy zna. 
cie panowie te warunki, w jakich ściągane bywa. 
ją dziś podatki, tę ustawiczna obecność sekwWea 
stratora na wsi, te kary trzykrotnie przewyższa. 
jące ściąganą należność? Może to również.dopow 
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wadzić do niepokoju przy tem napięciu nerwo- 

wem jakie towarzyszy mieszkańcom Niockowej od 

lat sześciu. Pari 
TRAGICZNA NOC 

Noc w Kozodrzy: po tej nocy także nie mogło 
być spokoju w Nockowej. 20 czerwiec, toć to nie- 
mal punkt kulminacyjny przednówika we wsi, 
która ma tak znaczny procent gospodarstw karto- 
watych, a nie może wysyłać nadmiaru swej lud- 
ności na emigrację. Wtedy przyjeżdża policja, w 
nocy, w pełnem uzbrojeniu. Nie chcę robić kło- 
potu p. prokuratorowi, więc nic nie powiem — 
ale wiemy, że aresztowano w sposób bezwzględny. 
Ci aresztowani mają przecież rodziny, aresztowa- 
niom towarzyszyły krzyki, obudziło to czujność, 
posłyszeli sasiedzi! Czy trzeba było krzyczeć „wy- 
chodź?“ sąsiad sąsiadowi powiedział i znaczna 
część wsi szła, aby się dowiedzieć, co się takiego 
dzieje. Gdyby ktoś z was był tam na letnisku, to 
napewno też poszedłby, chyba gdyby był tehó- 
rzem, albo człowiekiem biernym, którego nic nie 
obchodzi, 

Czyż mieli schować głowę pod poduszkę i nie 
słyszeć, co to tam było? Wyszli, to rzecz najzu- 
pełniej zrozumiała, powinni byli wyjść i dziwić 
się tylko trzeba, że niema tu tysiąca o to oskar- 


żonych. 
BARYKADY I TŁUM LUDZI 

Było więc przypadkowe zbiegowisko nocne na- 
skutek tych wypadków nocnych. Ale mówią nam, 
że były barykady; to było kilka klocków na dro- 
dze, nikt przy tych barykadach pie był, niema 
nikogo oskarżonego o to, że te barykady tworzył 
i że się bił przy nich. Mówią nam, że było tam 
2000 ludzi, a p. Bargieł tak dla ornamentu zezna- 
niowego poszedł o 700 w górę. 

Zapytuję, czem się urząd prokuratorski kiero- 
wał, że wybrał tych czterdziestu oblubieńców i 
czemu, okrzyki „wychodź" rozumie nie „wychodź, 
abyś zobaczył ço się dzieje”, lecz „wychodź, abyś 
się przeciwstawił policji“? 

OPÓR PRZECIW ARESZTOWANIOM 

A jeżeli było zgromadzenie, to jaki był jego 
ceł? Zbadajmy przedewszystkiem, czy te nakazy 
aresztowania wydane Bargiełowi były słuszne czy 
nie? Wypadki z 2 na 3 czerwca w Kozodrzy były 
dość spokojne. Żaden akt oskarżenia nie obejmu- 
je wypadków późniejszych. Panował już spokój. 
A więc te nakazy aresztowania były ..... 
i mogły być objektem oporu wobec czynników, 
pochopnych i lekkomyślnych, a może nawet o- 
brażających prawo! 


Chłopi w Polsce 


Czy był cel przestępny ze względu na opiekę 
prawną, jakiej w Rzeczypospolitej doznaje stam 
włościański? Chcę Wam przypomnieć, że ta o- 
pieka prawna w dawnej Polsce nie była realizo- 
wana zupełnie. Chłop był dosłownie poza pra- 
wem aż do konstytucji 3 maja, która dopiero o- 
piekę prawną dla chłopów zapowiedziała. Zapo- 
wiadał ją też umiwersał połaniecki po bitwie ra- 
cławickiej i po czynie Bartosza Głowackiego, któ- 
ry stał się symbolem bohaterstwa chłopów i całej 
Polski. 

Została jednak pańszczyzna i poddaństwo. Ks. 
Staszic pisze w swych „Przestrogach dla Polski" 
o 5,200.000 chłopów, że to jest „fundusz“, w któ- 
rym Rzeczpospolita powinna znaleźć swoją po- 
wagę i obronę i stałość” — lecz „który nakłada- 
niem podatków każdy poniewiera i niszczy”. Ja- 
kież to i dziś aktualne! Gdy nadeszły czasy zabor- 
cze, chłopi byli przedmiotem eksperymentów na- 
tury czysto politycznej. Rezultatem ich było two- 
rzenie drobnych pozorów wolności i jednocześnie 
judzenie chłopów przeciw dworowń. Szela obrócił 
w perzynę część ziemi tarnowskiej i tu w Tar- 
nowie został odznaczony wielkim medalem zło- 
tym „bene merito“, To też nastroju Szeli niechaj 
ta sala nie zna, bo on się może obrócić rykosze. 
tem: Szela to nie symbol rewolucji chłopskiej, to 
symbol perfidji rządu austrjąckiego. 

W WOLNEJ OJCZYŹNIE 

A później wolność! Czyny chłopów zrosiły 
krwią rodzimy kraj. Zapowiedź reformy rolnej 
— ci chłopi z Nockowej nabyli tę ziemię za cenę 
dwukrotnie wyższą niż oma warta i dalej muszą 
ja spłacać. Pomoc kredytowa znalazła się tylko 
dla gospodarstw największych. Płaci się podatek 
gruntowy opracowany wtedy, gdy metr żyta: ko- 
sztował 40 zł. I chłop ten jest coraz słabszy, aby 
mógł to wszystko wytrzymać... 

„Położenie ekonomiczne chłopa okropnie się ob- 
niżyło ze względu na potanienie produktów rol- 
nych i wstrzymanie emigracji. Prasa prorządo- 
wa podaje, że co czwarty chlop jest niepotrzebny, 
niema dla niego pracy. Niewspółmierne są ceny 
produktów rolnych i przemysłowych. Na jakiej 
zasadzie y tych warumkach chłop może być za- 
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można nas zbyć, a gdyby było inne ustosunko- 
wanie się .. .. do tych zagadnień, to może nie 
poirzebowałbym o tem wszysikiem tu mówić. 
Po przerwie południowej przemawiał dalej 
adwokat Szumański, przedstawiając gospodar- 
cze położenie wsi. Wzywa sąd by w pokoju na- 
rad, kiedy będzie się zastanawiał nad kwalifi- 
kacją czynu, zdyskontował te wszystkie rzeczy, 
które muszą wpływać na sumienie sądu, a nad 
któremi nie można przejść do porządku dzien- 
nego. Znajdują się tu oskarżeni nie jako dłuż- 
nicy, lecz jako wierzyciele. Ich wkład to 9 zabi- 
tych i 9 rannych. Prokurator powie o 18 kontu- 
zjowanych policjantach, ale na to nie ma do- 
wodu tylko opowiadania. Gdyby był najmniej- 
szy ślad byłyby dowody w ręku prokuratora. 
Przeciwko szeregowi oskarżonych jedyny dowód 
winy stanowi fakt, że zostali zranieni. Gdyby 
oni pomyśleli o tem, że im się należy odszkodo- 
wanie za te rany, to uczucie rozgoryczenia prze- 
niesie się na ich żony i dzieci. Obrońca analizu- 
je zeznania świadków oskarżenia i podnosi, że 
Szeliga 31 lipca podpisał obciążające zeznania 
i tego samego dnia został zwolniony z aresztu 
śledczego na wolność. Prokurator zadawał py- 
tania, kto z oskarżonych należy do Stronnictwa 
Ludowego. Okazało się, że 19 należy a 21 nie 
należy, tymczasem w akcie oskarżenia mówi się, 
że większość należy do Stronnictwa Ludowego. 
A więc nie większość, ale mniejszość. Wbrew 
temu co mówi prokurator „ręka“ nie będzie u- 
karana bo to nie leży tylko w mocy prokura- 
tora, gdyż ich nie ma za co karać, a obarcza- 
nie Stronictwa Ludowego za wszystko byłoby 
bardzo prymitywne, nie w stylu nowoczesnego 


_ 


rozwiązywania zagadnień. Stronictwo Ludowe, 
mówi dalej obrońca, wyjdzie z tej sprawy rie 
tknięte i nie zaczepione według sprawiedliwo- 
ści. Sąd odmówił wnioskowi obrony o przeka- 
zanie sprawy sądowi przysięgłych. Ława przy- 
sięglych jest pusta, ale symbolizuje ona g} a 
społeczeństwa. Jestem przekonany, że jakik.:i- 
wiek byłby skład tej ławy przysięgłych, z ziemi 
tarnowskiej albo z całej Rzeczypospolitej, na 
wasze pytanie odpowiedziałaby: omi są nie 
winni. 

Na wywody obrońcy replikował prokuratr 
Spólnik, twierdząc, że cały ten ruch chłopsx: 
był wynikiem akcji Stron. Ludowego, i że "e 
ten ruch Stronnictwo to wzięło odpowiedzial: 
mość w swych uchwałach Komitetu Centralne, 
go. Przykro i smutno jest, że Stronnictwo u 
dowe w akcji politycznej używa teroru, jednak 
pocieszam się, mówi prokurator, że to nie po- 
trwa długo. Barykady w Nockowej nie były 
wprawdzie barykadami rewolucji francuskiej, 
ale rewolucji chłopskiej, bo gdy zatrzymały się 
auta z policją napadły na nie masy chłopskie, 
i tylko hełmy ocaliły policjantów. 

Następnie ponownie przemawiał obrońca dh. 
Merz przypominając co mówili oskarżeni, ła 
w więzieniu jest lepiej teraz niż na wsi. Za- 
ludnienie wsi powiększa się, ale obszar zien:i 
ciągle tensam. Jeżeli chcecie rozwiązać kwe- 


i stję chłopską to musicie chwycić się środków 


innych, środków społecznych. 

Na tem o godz. 7 rozprawę zamknięto. Wyrok 
ogłoszony, będzie w poniedziałek o godzinie śś 
popołudniu. KK ; MEAS 

oi d ai ai 


Proces o oktawę Bożego Giała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 14 października. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał 36 letni 
Piotr Puta, rolnik z Grodziska. Zauważył on 
podczas nabożeństwa przy moździerzach poli- 
cjantów. Część ludności bjegła w ich kierunku, 
ale mim dobiegli, policjanci oddalili się, przy- 
czem widział biegnące za nimi grupy. 

Przewodniczący: Co było pańskiem zdaniem 
przyczyną nieszczęścia? 

Świadek: Po wsiach panuje bieda, rozwiąza- 
ho stowarzyszenie „młodych“, zabrano dom lu- 
dowy — to wywołało podniecenie. ` 

Adw. Czarnek: Co było bezpośrednią przyczy: 
ną, że ludzie gonili za policjantami? 

Świadek: Mojem zdaniem ludzie zabiliby ich, 
gdyby nie uciekli. 

Adw. Gzarnek: Czy zabójstwo było przygoto- 
wame czy odruchowe? 

świadek: To był odruch, a jak się zaczęło, to 
się dalej ciągnęło. 

Adw. Czarnek: Jakie zarządzenia władz wy- 
woływały podniecenie ludności? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Adw. Zieliński: Może p. przewodniczący do- 
puści to pytanie w tej formie: jakie to były 


Robotnicy socjalistyczni 


pracują w podziemiu 
pska, że saski sąd wyjątkowy ska- 


Wecka z 


ROZMAITOŚCI 


SWIADEK Z PROCESU  GORGONOWEJ 
SKAZANY NA TRZY LATA WIEZIENIA. Sąd 
okr. w Katowicach rozpatrywał przy drzwiach 
zamkniętych sprawę Antoniego Halemby z 
Tarnowskich Gór, znanego z procesu Gorgo- 
nowej. Akt oskarżenia zarzuca Halembie szpie- 
gostwo na rzecz ościennego mocarstwa. W u- 
względnieniu okoliczności łagodzących skaza- 
mo Halembę na 3 lata więzienia z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego. 

KOLEKCJA OBRAZÓW ZA ZALEGŁE PO- 
DATKI. Do min. skarbu wpłynął wniosek izby 
skarbowej. we Lwowie w sprawie zastosowa 


prześladowania, o których mówił świadek? 

Przewodniczący uchyla i %o pytanie. 

Adw. Czarnek: Czy słyszał pan o hasłach zdo- 
bycia posterunku i rozbrojenia policji? y 

Świadek: Nie słyszałem. ri 

Adw. Czarnek: Czy gdyby, tłum zebrany późną 
nocą. chciał, mógłby go zdobyć? | 

Świadek: Gdyby się rzuciji, mogłby go odra 
zu zdobyć. 

Adw. Gzarnek: Czy zna pan Zwolińskiego, czy: 
był konfidentem policji? 

Przewoddniezący uchyla to pytanie. k 

Adw. Gzarnek: Czy ludzie, którzy padH, n łeĦ 
postrzały z przodu czy z tyłu? 

świadek: Widziałem jedną kobietę, która vy- 
ła postrzelona w tył głowy. 

Józef Palemba, 18 letmi chłopak, u sędziego 
śledczego zeznał, że widział u osk. Gęślaka ucie 
ty karabin. Obecnie zeznaje, że widział coś poi 
jego kurtką, ade co to było, nie wie. , 

Przewodniczący: Dlaczego dawniej mówiłiście 
co innego? 

Świadek: Proszę wysokiego trybunału, bo sę- 
dzia tak na mnie ryczał, że się bałem. 

Przewodniczący: A teraz mówicie prawdę? 

świadek: Szczerą prawdę. 


nia niepraktykowanego jeszcze dotąd w egze- 
kucji należności podatkowych, przyjęcia zbio- 
rów dzieł sztuki na poczet należności skarbu 
państwa. Właściciel licznych dóbr w wojew.: 
lwowskiem, który winien jest za podatki bèi 
sko miljon złotych, proponuje pokrycie części 
swego długu kolekcją cennych obrazów pendz- 
la malarzy szkoły hiszpańskiej i flamandzkiej 
zawierającej 40 dzieł o dużej wartości muzeal 
nej. Ministerstwo rozstrzygnąć ma dopusz e 
mość tego sposobu wyrównywania zaległyę 
podatków. W razie zaakcepiowamia propozyję 
powołana byłaby komisja ekspertów dla sA 
cowania kolekcji zbiorów. 

SKANDAL W ZWIĄZKU ZIEMIAN W WAR- 
SZAWIE. W tych dniach w Związku Ziemian 
wybuchło przesilenie. Sprawa nabrala roz- 
głosu, a obecnie nabiera cech wielkiego skiu- 
dalu. Okazuje się, iż do kryzysu w Związku 
ziemian doszło na tle pobierania przez człon- 
ków zarządu wspomnianej organizacji ogrom- 
nych zaliczek na pensje. Mianowicie ziemia- 
mie, członkowie Związku, pragnąe subskrybo: 
wać pożyczkę narodową, zwrócili się do zarzą- 
du Związku z prośbami o pożyczki, wiedząc, 
że w kasie Związku powinny być pieniądze. 
Tymczasem zarząd odmówił udzielenia poży- 
czek, gdyż kasa była pusta. Zaczęto badać 
sprawę. W wyniku dochodzeń weszło na jaw, 
iż członkowie zarządu kazali sobie wypłacać 
po kilka pensyj naprzód. Tak naprzykład, je- 
den z członków zarządu, senator BB. Stecki 
wybrał z kasy Związku aż 60.000 złotych. Obec- 
nie sprawa. oparła sie o sad honorowy 


= 
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Czy znacie już „Suknopol*?! 


hh CE 
Rraków, ul. Fiorizńska L. 57 (przy Bramie) 


poleca materjały ze znanych fabryk bielskich, 
po cenach najniższych i na warunkach przystępnych. 


8 miesięcy więzienia za przedruk 
z „Journal des Débats“ 


Przed sądem okręgowym w Starogardzie odby- 
ly się dwie rozprawy prasowe przeciwko redak- 
torom „Pielgrzyma“ pelplińskiego, p. Wacławowi 
Ciesielskiemu i P: eofilowi Biankowi. Red. Cie- 
siełskiemu akt oskarżenia zarzucał, iż w Nr. 112 
„Gońca Pomorskiego zamieścił po wyborze p. 
Ignacego Mościckiego na prezydenta artykuł p. t. 
„O Polsce we Francji w którym rzekomo dopu- 
Ścił się uwłaczenia powadze p. prezydenta. Inkry- 
minowany artykuł był tłumaczeniem z paryskiej 
gazety „Le Journal des Debats", Artykuł ten dru- 
kowany był przez Szereg pism w różnych mia- 
stach polskich i nigdzie, po za Tczewem i Staro- 
gardem, cenzura nie dopatrzyłą się w nim cech 
przestępstwa. Sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
red. Ciesielski skazany został na 8 miesięcy wię- 
wienia bez zawieszenia kary. Obrońca zgłosił a- 
pelację. 


W drugiej rozprawie p. Teofil Bianek stanął 
pod zarzutem, iż jako redaktor odpowiedzialny 
zamieścił w „Gońcu Pomorskim“ i „Dzienniku 
Starogardzkim* artykuł, którego autor, poddając 
ostrej krytyce i piętnując postępowanie organów 
egzekucyjnych władz skarbowych, dochodził 
wkońcu do wniosku, że „słuszny był artykuł, u- 
mieszczony w „Gońcu Pomorskim" pt. „Po krwa- 
wych zajściach w Małopolsce", który to artykuł 
obłożony został aresztem t m. A zatem 
oskarżony, według aktu oskarżenia, publicznie 
pochwalał przestępstwo. Zgodnie z wnioskiem 
prokuratora, do którego przychylił się adw. Stan- 
kiewicz, rozprawę odroczono aż do rozstrzygnię- 
cia sądowego sprawy karnej o artykuł pt. „Po 
krwawych zajściach w Małopolsce". Proces o ten 
artykuł odbędzie się przed sądem grodzkim w 


"Tczewie. 


Malisz przewieziony do Krakowa 


Aresztowany w Katowicach monderca Malisz, 
przewieziony został w piątek w nocy do Kra- 
kowa. Aresztowamego skutego przeprowadzono 
wśród tłumu ciekawych przez peron na poste- 
runek HI policji, a stamtąd samochodem prze- 
wieziono do wydziału śledczego policji przy ul. 
Siemiradzkiego, gdzie oczekiwał już prokurator 
Lewicki, który niezwłocznie przesłuchał mor- 
dercę. Malisz w zeznaniach swych stara się od- 
ciążyć żonę, a winę całą wziąć na siebie. Ma- 
lisz wygiąda źle, jest zdenerwowany i złamany, 
oraz osłabiony skutkiem zażycia trucizny. Na- 
stępnie Malisza przewieziono do aresztów „pod 
telegraiem'*, edzie był przesłuchiwany przez 
dzień wczorajszy, 

Żonę Malisza po przesłuchaniu „pod telegra- 
fem“ przekazano do dyspozycji sędziego śledcze- 
go Zacharskiego, który nad aresztowaną zawie- 
sił areszt śledczy. Maliszawa zachowuje się spo- 
kojnie, jest opanowana, fizycznie wycieńczona. 
Opowiadała, szczegółowo przebieg zbrodni i o- 
powiada, że cierpieli z mężem biódę z powodu 
braku posady i rozmyślali nad sposobem zdo- 
bycia pieniędzy za wszelką cemę. 

Sędzia śledczy rozciągnął wczoraj nad Mali- 
szem areszt śledczy, 


Z PRZESZŁOŚCI MALISZA 

„Nowy Dziennik" podaje „spowiedź" morder- 
cy przed wSpółpracownikiem tego pisma. Oto 
niektóre charakterystyczne wyjątki: 

Malisz opowiada, że jest samoukiem. Sam stu- 
djował filozofję, zna Kanta i Spinozę, specjalnie 
studjował kostjumologję, zna się na sztuce sce- 
nicznej. Od wczesnej młodości chefał zostać po- 
Hojantem i w tym kierunku przeprowadził stu- 
dja. Malisz zastrzega się, że nie były to studja 
przez czytanie Wallacea czy Sherloka Holmesa, 
lecz studjował poważnie. „Mam specjalne zdol- 
ności rysunkowe” — opowiada dalej morderca, 
— robiłem szereg ciekawych rysunków i uwa- 
żam, że oprócz Gronowskiego i Norblina niema 
lepszych rysowników odemnie. 

Dalej opowiada Malisz, żę starał się o posadę. 
Było mu wszystko jedno jąką, byleby coś otrzy- 
mać. Ogłaszał się w pismach, że młode małżeń- 
stwo, imteligentne poszukuje posady dozorców. 
Była posada portjera w fabryce „Suchard“ w 
Krakowie. Tam Bo jednak nie przyjęto. „Znala- 
złem się w sytuacji bez Wyjścia. Wówczas chwy- 
ciłem się ostatniej deski ratunku, by zdobyć pie- 
niądze, aby móc spokojnie żyć, Postanowiłem 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


czw Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


wymejąć mieszkanie, zaczekać aż przyjdzie li- 
stonosz i obrabować go. 


ZBRODNIA 

Malisz opowiada, że miał zamiar obrabować 
listonosza bez użycia broni, skrępować go oraz 
Sisskindów sznurami. Gdy krytycznego dnia 
przyszli z żoną rano do mieszkania Siisskindów, 
ażeby zająć wynajęty przez nich pokój, Siisskim- 
dowie zażądali przedewszystkiem komornego i 
według słów Malisza dość gwałtownie. 

Ta wiadomość doprowadziła mnie do rozpa- 
czy, mówi Malisz. Sądziłem, że już wszystko 
przepadło i nie uda mi się zdobyć pieniędzy. 
Dobyłem rewolweru i w tej chwili listonosz 
wszedł na korytarz. 

Strzeliłem, potem zacząłem dalej strzelać, ale 
do kogo nie wiem, byłem bowiem prawie nie- 
przytomny. Oprzytomniałem nieco, gdy zoba- 
czyłem torbę z pieniędzmi. Porwałem ją i wy- 
biegłem z mieszkania. Biegłem w stronę ul. An- 
drzeja Potockiego, zatrzymałem się koło postoju 
doróżek. Wtedy ujrzałem żonę obok siebie. Od- 
ruchowo kazałem się wieźć na błonia... 

Dalej opowiada znane szczegóły, jak porzucił 
palto i torbę. Przełążył zrabowame pieniądze do 
walizki. Pojechał do Krzeszowic, skąd następ- 
nie udał się do Katowic. 


„MAM ROBOTE" 


Malisz posiadał talent malarski, a oryginalne 
jego obrazy znajdywały. chętnych nabywców. P. 
Zygmumt Czaczko, młody artysta rysownik i 
malarz, opowiada cytowanemu  dziennikowi 
o Maliszu: 

— Ostatnio chodził zaniedbany. Mówił mi, że 
jest bez posady i że jest mu strasznie źle. Przy- 
chodził do mnie kilkakrotnie. Zachowanie się 
jego było już wtedy dziwne. Prowadziliśmy np. 
taką rozmowę: 

— Jestem coś taki, żebym wszystko pohara- 
tał — mówił Malisz. 

— Ale co ci się stało? 

— Mam „robotę“! 

— Ale jaką? 

— Ja mogę przytem zarobić 15--18.000 zł. Ja 
nie jestem głupi, jak jakiś złodziej, co majśc 
pieniądze, zaraz je puszcza i sypie niemi w lewo 
i w prawo. Ja pojadę w góry, i tam za 1000 zł. 
przesiedzę sobie rok, a potem dopiero wyjdę. 


Z dnia 


ARESZTOWANIE SEDZIEGO W SALI ROZ- 
PRAW. W sądzie okręgowym w Sosnowcu miał 
być ogłoszomy wyrok w sprawie oskarżonych 
o nadużycia b. sędziego sądu grodzkiego w 
Wolbromiu Władysława Welke i sekretarza 
Symforjana Barana. Na ławie oskarżonych zna- 
lazł się tylko Welke, natomiast Barana brakio, 


zs Sad po naradzie postanowił przewód sądowy 


przerwać i wznowić 25 października br, a w 
międzyczasie przeprowadzić ekspertyzę ksiąg 
i dowodów sądowych. Po ogłoszeniu decyzji sę- 
du zabrał głos prokurator Garliński, który ze 
względu na częste zmiany miejsca zamieszka- 
nia oskarżonego, oraz możliwość ucieczki tegoż, 
postawił wniosek o zastosowanie jako środka 
zapobiegawczego, osadzenia oskarżonego Sę- 
dziego w areszcie. Sąd przychylił się do wnio- 
sku prokuratora, co na oskarżonym sprawiło 
olbrzymie wrażenie. Blednie on, nie mogąc 
przemówić słowa, wreszcie wstaje i mówi: -„Je- 
stem niewinny i nie wiem, dlaczego mnie chcą, 
zamknąć, wyroku nie obawiam się zupełnie". 
Mimo tych zapewnień, zdenerwowanie jego ro- 
Śnie i wreszcie, nie mogąc się opanować, zry- 
wa się z ławy oskarżonych i jak szaleniec krey- 
czy: „Niech żyje marez. Piłsudski! Procz z en- 
decją! Panowie, tak nie można postępować. Ja 
znajdę sprawiedliwość!'. Niespodziewany wy- 
buch ten wywołał na sali zamieszanie, żona ©o- 
skarżonego płacze, a na widok zbłiżającego «łe 
woźnego i policjanta zdaje się być bMską emdle- 
nie. W pewnej chwili oskarżony uspakaja się. 
i spokojniej mówi do żony: „spokój się kocha- 
na, gwiżdź na wszystko, idea marszałka zwy- 
cięży*, poczem zwracając się do stojgcepo«po- 
licjanta: „proszę mnie brać". 


FABRYKA GHEMIGZNO-FARMAGEUTYGZNA 
Dr. A. WANDER Sp. Akce. 


przeprowadza 
w czasie od 15 października do 1 grudnia b.n 
akcję propagandową 


OVOMALTINE 


celem zapoznania ogółu z tą jedyną odżywką witaminową. 
W tym okresie będzie można nabyć we wszystkich apte- 
kach i drogerjach 


REKLAMOWĄ PUSZKĘ OVOMALTINE ZA 1'20 zł. 


Ovomaltyna wzmacnia organizm i nerwy, 


KRONIKA 


TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR my 
W niedzielę 15 bm. daje kino Muzeum dla TUR 
wspaniały podwójny program.  Gigantycza 
film pacyfistyczny p. t.: p 
„RYCERZE PRZESTWORZY" 
potężny dramat lotniczy w 10 obrazach. Mrożące 
krew w żyłąch walki napowietrzne (w rolach 
głównych Charles Farrel i Madge Evans), ora: 
fascynujący film pt.: 
„SAMOTNY ORZEŁ", 
Porywająca akcja! Szalony wir zdarzeń £ wy- 
padków. 

Ponadto doskonały tygodnik „Foxa“, 
Bilety nabywać można wcześniej w bibljotece 
TUR (uł. Dunajewskiego 5) a w niedzielę od 
godz. 3 popoł. w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

Początek o godz. 7 wieczór. 
—000— 


U LUDZI Z NIEREGULARNEM DZIAŁA- 
NIEM SERCA, szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Fremciezka-Józefa stosowana codziennie zrana 
naczczo powoduje lekkie wypróżmienie. Zalecana 
przez lekanzy. 


— O ġ 0 = 


NIESŁABNĄCY WPŁYW DATKÓW NA BU. 
DOWĘ MUZEUM NARODOWEGO. W dalszym 
ciągu ofiarowali: Henryka Francka Synowie S. A. 
w Skawinie zł. 2.000, „Herbewo” zjednoczone fa- 
bryki tutek S. A. zł. 2.000, Altesse-Wisła S. A. fa- 
bryka tutek i bibułek zł. 500, prezes polskiej Aka- 
demji umiejętności prof. U. J. dr. Kazimierz Ko- 
stanecki zł. 1.000, prezes Izby skarbowej Józef 
Greger w Krakowie zł. 200, dyr. inż. Kamil Wa. 
ohłowski w Jaworznie zł. 1.000, Franciszek i Leo- 
pold Macharscy zł. 1.000, dyr. inż. Jan Toeplitz 
zł. 1.000, bracia Thorn fabryka guzików w Kra- 
kowie XXII zł. 300, polska fabryka farb i lakie- 
rów Edward Lutz Sp. z ogr. odp. zł, 500, urzęd- 
nicy komisarjatu rządu mlasla Warszawy na rę- 
ce komisarza rządowego Władysława Jaroszewi. 
cza zł. 400, Stanisław Zauderer, dyr. oddz. Banku 
Polskiego zł. 200, inż. Henryk Ritierman żł. 200, 
dr. Leon i Ernest Aderowie zł. 200, Związek ży- 
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dowskich stowarzyszeń humanitarnych R. P. w 
Krakowie na ręce dr. Leona Adera zł. 250, A. 
Skórczewski i Polakiewicz zł. 250, dr. Ignacy i 
Adela Landauwowie zł. 100, prof. inż. Sarjusz Biel- 
ski zł. 120, prof. U. J. ks. dr. Konstanty Michalski 
zł. 30, dr. Maurycy Haber zł. 50, dr. Bernard 
Grunhut zł. 50, dr. J. Kost zł. 20, Stanisław Kar- 
ton zł. 10, urzędnicy krakowskiego urzędu woje- 
wódzkiego zł. 100, dr. Józef Surzycki zł. 100, dr. 


Edward Kuntze, dyrektor Bibljoteki Jagielloń- | 


skiej zł. 100, dr. Regina Rosenowa zł. 10, Gedalja 
Langrock zł. 50, dr. A. Metzger zł. 200, Moritz 
Liepschiitz zł. 100, Aron Schlanger zł. 5, dr. Ro- 
man Glassner zł. 50, dr. Wacław Godlewski zł. 25, 
Zygmunt Kubicz zł. 5, zarząd miejski Olkusza 
zł. 25, urząd miejski w Jaworznie zł. 50, Feliks 
Galli zł. 25, Władysław Winiarz zł. 10, droguerja 
J. Wilkosza zł. 25, dr. Konstanty Lówenhoff zł. 20, 
H. Weindling zł. 20, A. Gross i Syn skład węgli 
zł, 100, dr. Antoni Kania zł. 10, dyr. Ignacy Meyer 
zł 10, Ignacy Wójcich zł. 1, dr. Edward Drapil 
zł, 3, architekt Tadeusz Stryjeński zł. 25, krakow- 
skie Towarzystwo lechniczne zł. 100, Józef Zat- 
scher zł. 10, Polski Związek Turystyczny za zna- 
czki propagandowe na M. N. (IV raz) zł. 365'20, 
zbiórka na Rynku krak. podczas koncertu orkiestr 
wojsk. w przeddzień uroczystości 5 października 
przeprowadzona przez organizację harcerzy zł. 
350'97. Czysty dochód z koncertu chóru urzędni- 
ków miejskich w Muzeum Nar. dnia 7 bm zł. 
254'25 


PIERWSZY POKAZ ŚWIEŻO ODNOWIONEJ 
PARTJI WAWELU, historycznych komnat skrzy 
dła północnego z największą na Wawelu salą Se- 
natorską, nadto zwiedzanie krużganków i partyj 
nieodnowionych odbędzie się dziś w niedzielę ja- 
ko 46 wycieczka naukowa Tow. mił, Krakowa 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiór- 
ka o godz. 2'15 na placu obok katedry. 

NOWY ZARZĄD CECHÓW KRAKOWSKICH. 
Dnia 10 bm. odbyło się w obecności instruktora 
korporacyj przemysłowych dra Jana Wyroda 
walne zgromadzenie delegatów cechów: krakow- 
skich, na którem dokonano wyboru nowego za- 
rządu. Wybrani zostali: prezes Antoni Jarosz, wi- 
ceprezesi Jan Kurkiewicz i Piotr Grzywa, człon- 
kowie zarządu Piotr Przęczek i Juljan Kudasie- 
wicz. Na zebraniu tem uchwalono również po- 
czynić starania o nowelizację ustawy przemysło- 
wej przez wprowadzenie przymusu cechowego | 
tudzież o obniżenie podstawy wymiaru zryczał- 
towanego podatku przemysłowego od obrotu. 

SZKARLATYNA I DYFTERJA W KRAKO- 
WIE. W wydziale magistratu dla spraw sanitar- 
nych zgłoszono od 8 do 14 bm. następujące cho- 
roby zakaźne: szkarlatyna 15, dyfierja 6, dur 
brzuszny 1, róża 1, różyczka 1, mumps 2, odra 2, 
ospa wietrzna 1. 

WŚCIEKLIZNA U PSÓW W DZIELNICY XIV. 
Z powodu ponownego wypadku wsścieklizny, 
stwierdzonej u psa niewiadomego pochodzenia, a 
wolno biegającego w dz. XIV magistrat zarządza 
ma dalszy okres 3-miesięczny, w okręgu zagrożo- 
nym wścieklizną tj. w dzielnicach: XIV. (Czarna 
Wieś), XV (Nowa Wieś) i XVI (Łobzów) trzy- 
manie wszystkich psów ma uwięzi, lub prowa- 
dzenie na smyczy zaopatrzonych w bezpieczne 
kagańce i marki ewidencyjne. Psy samopas bie- 
gające, chociażby nawet w kagańcu z marką ewi- 
dencyjną, a złowione przez oprawcę, będą w cią- 
gu 48 godzin zgładzone. Natomiast z powodu wy- 
gaśnięcia wścieklizny w dzielnicach: III (Nowy 
Świat), IV (Piasek), XII (Półwsie), XIII (Zwie- 
rzyniec), XVII (Krowodrza) i XVII (Warszaw- 
skie) magistrat uchyla wydane celem tłumienia 
zarazy wścieklizny zarządzenia przymusowego 
prowadzenia psów na smyczy, w dzielnicach wy- 
żej podanych. Psy jednakowoż wolno hiegające 
muszą być nadał zaopatrzone w bezpieczne ka- 
gańce i marki ewidencyjne. 

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD. Na ulicy 
Łobzowskiej potrącona została przez samochód 
prowadzony przez Klemensa Pudełko 46-letnia 
Wiktorja Kaczmarczyk, zamieszkała w Poboro- 
wiecach. Kaczmarczykowa upadając doznała do- 
tkliwego potłuczenia ciała i opatrzona została 
przez pogotowie ratunkowe. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Na dworcu kolejo- 
wym w Krakowie zasłabła nagle umysłowo chora 
Stefanja Feller ze Skarżyska. Chorej udzielił po- 
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

WŁAMANIE DO SKŁADU WĘDLIN. Do skła- 
du wędlin Pycharskiego przy uł. Kazimierza 
Wielkiego 61 włamali się wieczorem jacyś spraw- 
cy, którzy spłoszeni przez domowników zbiegli, 
pozostawiając na miejscu narzędzia włamania. 

RÓŻNE KRADZIEŻE. Karolowi Wołkowi skra- 
dziono z mieszkania przez otwarte okno gardero- 
bę wartości 200 zł. — Wł Sienkowi skradziono 
z wieszadła w restauracji płaszcz wartości 100 zł. | 
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Nepomyślna wizytacja szkół średnich 


Przez ostatnie dwa dni bawił w Krakowie 
wicemin. oświaty p. Pieracki, który razem z na- 
czelnikiem wydz. mim. p. Gałeckim zwiedził 
szkoły średnie i przysłuchiwał się nauce szcze- 
gólnie w pierwszych klasach zreformowanych 
według nowych rozporządzeń min. oświaty. 

W jednej ze szkół średnich, na której czele 
stoi niedawny sanator, nie zastał dyrektora, 
gdyż p. dyrektor poszedł żegnać b. kuratora No- 
wiekiego, dziękując mu za opiekę, jaką otaczał 
p. dyrektora przez długie lata. 

Na domiar złego, p. minister nie zastał w 
dwóch klasach profesorów i nie mógł odbyć lu- 
stracji Co się stało z tymi profesorami, sprawa 


i E 
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Abrahamowi Bertmanowi skradziono z mieszka- 
nia pierzynę wartości 100 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę popołudniu tragedja J. Słowackiego 
„Mazepa“, ciesząca się wzmożoną frekwencją publicz- 
ności. Wieczorem powtórzenie ostatniej nowości sceni- 
cznej Zoćji Modrzewskiej pod tytułem „Błędne koło Kry. 
syny“ z p. Jaroszewską w roti głównej. Jutro komedja 
J. Devala „Stefek“. 

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dzisiaj popołudniu 
o godzinie 3'30 krotochwila M. Neaflle i M. Ternae'a „Co 
om robi w nocy?", wieczorem szłuka Gabrjeli Zapolskiej 
„Malka Szwancenkapć” 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT AUTORKI „BŁĘDNEGO KOŁA KRYSTYNY* 
p. Zoŝji Modrzewskiej odbędzie się w Kolległum Wy- 
kładów Naukowych (Rynek główny 82) jutro w ponie- 
działek o godzinie 7 wieczorem. Odczyt pod tytułem Dia- 
czego napisałam „Błędne koło Krystyny" poprzedzi prze- 
mówienie red. Kazimierza Czachowskiego „O kobietach 
Mteratkach w Polsce". 

WPŁYW GOSPODARKI SOWIECKIEJ NA ŻYCIE JE- 
DNOSTKI. Na ten temat odbędzie się pogadanka p. A. 
Bltumenfelda, byłego radcy prawnego konsulatu niemiec. 
kiego w Leningradzie, w Towarzystwie ekonomicznem 
w Krakowie w poniedziałek 16 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali Izby przemysłowo-handlowej (uł. Długa 
Ur. 1), oparta na własnych spostrzeżeniach prelegenta 
w czasie pobytu w Rosji. Wstęp wolny. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Mazepa“; wieczorem: „Błędne 
koło Krystyny”. 
Poniedziałek: „Stefek“. 
Wtorek: „Błędne koło Krystyny". 


KINOTEATRY 

Adria: „Dzieje grzechu". 
Apollo: „Zdobyć cię muszę“ (Jan K'epura). 
Atlantic: „Wuj Mozes“. 
Dom żołnierza: „Melodja serc". 
Muzeum: „Rycerze przestworzy”. 
Promień: „Romanse cygańskie“ (Brygida Helm) i „Ko- 

biety bez przyszłości“. 
Słońce: „Pośrednik miłości" (Buster Keaton), 
Świt: „Przed maturą“, 
Sztuka: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 
Uciecha: „King Kong". - 
Wanda: „Jaką mnie pożądasz“ (Greta Garbo). 


RADJO KRAKOWSKIE 


Niedziela 15 października 


9.00: Awdycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń- 
stwo ze Lwowa. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. wiadomości 
meteorologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji 


Turystyczne wycieczki do Palestyny 


organizowane przez „Judenstatspartei" (Igud schel Hacohar) 
odbędą się w październiku i listopadzie. 
Najtańsza, najszybsza i najwygodniejsza wycieczka z in- 
dywidualnemi paszportarai, 3-ch miesięcznemi wizami. 
Uczestnicy winni posiadać odpowiednie dokumenty, że 
wracają do kraju. 
Informacje i zapisy: „Judenstatsparteł*; Warszawa, 
Długa 26 m. 6. Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy. 
a E 


LEKCJE 


języków: niemieckiego, angielskiego i francuskiego 
oraz kursy stenografji i pisania na maszynie 
organizuje Związek Pracowników Umy» 
słowyech, Sławkowska 6, Tel. 188-53. 
Warunki bardzo przystępne. — Szczegółowych 
informacyj udziela, oraz zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat związkowy w godzinach: 12—3 i 6—9 


niewyjaśniona. Dosyć na tem, że rozgniewany! 
p. minister miał powiedzieć, że zrobi porządek| 
w tym zakładzie. Niezadowolenie p. ministra 
wizytacji szkół średnich w Krakowie było wiol- 
kie. ~ 
Za to u Hawełki przed kilku dniami dyrekto- 
rzy z Krakowa oraz z prowincji żegnali przy 
kieliszku p. Nowickiego, składając mu podzię” 
kowanie za owocną pracę na polu czystki w 
szkolnictwie okręgu krakowskiego. Życzono mu, 
żeby aby jako dyrektor departamentu szkól 
wyższych (uniwersyteckich) takie same odniósł 
sukcesy. Gorące pożegnanie trwało długo. | 
—000— | 


warszawskiej: utwory Czajkowskiego. 13,40: Mecz Pol. 
ska-—Czechosłowacja. 14.10: Pogadanki dla rolników. —| 
14.35: Gramofon. 15.20: Muzyka salonowa z Warszawy. 
16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwa- 
drans poetycki z Warszawy. 17.00: Pogadanka dla pań: 
„Precz z graciarnią"*, 17.15: Akademja ku czci Stefana 
Batorego. 17.30: Muzyka ludowa z Katowic. 18.00: Słu- 
chowisko literackie z Warszawy. 18.40: Recital śpiewa- 
czy z Poznania., 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Dr. Władysław Bobek: „L. Sztur i odrodzenie Słowaczy- 
zmy*. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Muzyka 
lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Odczyt z Warszawy. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 
Poniedziałek, 16 października. | 
7.00: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy i wia. 
domości o eksporcie. 11.57: Sygnał czasu i hejnał. 12.06: | 
Gramofon. 12,30: Dziennik południowy i wiadomości | 
meteorologiczne. 12.35: Gramofon. 15.30: Wiadomości 
gospodarcze, przegląd komunikacyjny i chwilka lotni. | 
cza i przeciwgazowa. 15.55: Muzyka salonowa. 16.40: 
Lekcja francuskiego (kurs element.). 16.55: Koncert ka- 
merałny z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt 


z Warszawy: „Podróż po osiedlach polskich w Brazylji, 


Argentynie i Urugwaju, wygł. kpt. Lepecki. 18.20: Au- 
dycja żołnierska. 18.45: Garść wspomnień z Polesia. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.05: Koncert trzech 
polskich kompozytorów. 19.45: Dziennik wieczorny: 
20.00: Operetka z Warszawy: „Peppina* R. Stolza; w 
przerwach feljeton: „Serbowie łużyccy* i wiadomości 
sportowe. 22.40: Wiadomości meteorologiczne. 22.45 
Gramofon. 
Wtorek, 17 października. 
7.00: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy, wiądo 


mości o eksporcie polskim, komunikat Ministerstwa o- | 


pieki społecznej. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.05: Gra- 
mofon. 12.30: Dziennik połudmiowy i wiadomości me- 
teorologiczne. 12.36: Gramofon. 15.30: Wiadomości go- 
spodarcze. 15.40: Gramofon: Krwartety Beethovena. 16.25; 
Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: „Czas i przestrzeń w wy- 
padku samochodowym“, wygl. «dw. dr Z. Laub. 16.55: 
Koncert solistów z Warszawy. 17,50: Świetlica strzelecka. 
18.60: Odczyt z Warszawy: „Naturalizm i jego podłoże 
społeczno-przyrodmicze". 18.20: Skrzynka muzyczna. 
18.36: Gramofon. 19.05:,Stary Kraków* dr Jerzego Do- 
bnrzyckiego. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Fe- 
ljeton z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Muzyka lekka. 21.00: Kwadrans literacki. 21.15: Koncert 
muzyki litewskiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: 
Recital wiołlomczelowy. 23.00: Komunikat i muzyka ta, 
neczna. 


Zwiazki 1 zoromadzenia 

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU I 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTY- 
TUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie się w 
niedzielę 15 bm. o godzinie 10 w sałi Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, IH piętno). Na porządku dzien- 
nym: 1) wybór delegatów na kongres, 2) sprawy orga- 
nizacyjne. 

ZGROMADZENIE KRAWCÓW  OBSTALUNKOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 16 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w Domu Robotniczym (al. Dunajewskiego 6, KH 
piętro). 


MLECZARNIA- RESTAURAGJA 
dawniej SZAROTKA 


JAN ŻEGLIŃSKI 


Kraków, Pl. W.W. Świętych 10 


vis-a-vis Magłstratm 


Telefon Nr. 133-28 


poleca 
Śniadania od 30 gr. Smaczneobjadyzdwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1'60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dia 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone, 
Lokal otwarty od godz. 6'* do 11 wieczór, 
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